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„Dla naszej ukochane! Matki-Polski"
WZRUSZAJĄCE PISHO DO MARSZAŁKA Ś H I G U U O - R 9 D Z D  DZIECI POLSKICH W DMER9CE

W  dniu 15 ub. m. Pan M arszałek Polski Edw ard Smigły-Rydz p rzyjg ł ks. Jó ze fa  Spałka , proboszcza 
p ara fii św. .Michała w  Derby w  St. Z jedn. A . P., który w ręczy ł Panu M arszałkow i czek i ob ligacje  na 2.490 
d o larów  na FO N  o raz następujgce pismo dzieci polskich z  tej p a ra fii:

„Ekscelencjo  Panie M arszałku. W  chw ili brzemtennej w  polityczne w ypad ki, 
k iedy O jczyzn a  nasza decydu jącą odgryw a rolę w  pokojowym ustosunkowaniu się 
narodów Europy, my, grono dzieci naszej ukochanej M atki-Polski, zgrupow ane w parafii 
św . M ichała A rchan io ła w  Derby i Shelton w  St. Zjedn. A . P., składam y C i, W odzu N aro­
du Polskiego, powinny hołd i czci najgłębszej w y razy .

Prosimy p rzy jąć  skromny nasz datek w sumie do laró w  2.140 o raz ob ligacyj po­
życzk i na do laró w  350, razem  do laró w  2.490 na Fundusz O brony N arodow e j, ufni, że 
pod Twoim dowództwem , Dzie lny N astępco W ie lk iego  Budowniczego Polski M arszałka 
Jó ze fa  Piłsudskiego, za  Bożym błogosławieństwem i Królowej Polski p rzyczyną popro­
w ad zisz  ukochaną O jczyzn ę  naszą , Polskę, w d a lszy  ciąg  św ietlanej przyszłości.

Z w yrazam i najgłębszej czci —  (— ) Komitet FO N  w Derby —  Shelton Conn. 
U .S .A ." . (N astępują podpisy członków  komitetu).

POLACy Z N I C E I  1 M O N A C O  OFIAROWALI ARMII POLS KI EJ  K A R A B I N  M A S Z V N O U / y
N ie tylko w  gotówce i czekach  płyną od Po laków  zag ran icą  o fia ry  na Fundusz O brony N arodo­

w ej. O to grupa Polaków  z N icei i M onaco z ło żyła  d a r w  naturze, zakupu jąc ciężki karab in  m aszynowy 
w raz  z  kompletnym w yposażeniem  dla Arm ii Polskiej. P rzekazan ie  tego karab inu nastąpiło 16 cze rw ca  na 
dziedzińcu koszar Legii Akadem ickie j w W a rszaw ie . N a uroczystość p rzyb y li: de legacja  o fia ro d aw có w : 
Zb igniew  Brochw icz-Lewiński, p rezes oddziału  Zw iązku  Rezerw istów i b. W ojskow ych Arm ii Polskiej w  N i­
cei i dyr. Leonard Klist, w icep rezes tej o rg an izac ji, dow ódca 36 pułku Legii Akadem ick ie j, kom pania hono­
row a pułku i p rzedstaw ic ie l Św iatow ego Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy .

Prezes Lewiński p rzekazu jąc karab in  36 pułkowi stw ierdził, że  tym darem Po lacy z N ice i i M onaco 
chcą zadokum entować swą łączność z M acie rzą  i są gotowi do da lszych  o fia r na ce le  dozbro jen ia arm ii. 
Nadm ienić w arto , że fundusze na dar —  ok. 45.000 franków  —  zło żyła  grupa za led w ie  40 Po laków . N a 
cze le  komitetu zb iórki stał senior kolonii polskiej w  N ice i hr. S tan isław  Broel-Plater.

Moment 

p rzekazan ia  

karabinu ma­

szynow ego 

36-mu pułko­

wi Legii A ka ­

demickiej
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POBYT P. AMBASADORA R. P. 
JULIUSZA ŁUKASIEWICZA 
WŚRÓD WYCHODZTWA WE FRANCJI

Podczas Z ielonych Świqt P. Am basador R. P. 
Juliusz Łukasiew icz zw ied z ił osiedla em igracji 
polskiej na północy Francji, p rzeb yw a jąc  ko le j­
no w  La Targette , Lorgette, Boeux les Mines, 
Bruay en Arto is, Barlin , Hersin-Coupigny, Bully, 
Ostricourt, W a z ie rs , Lens, D echy, G uesnain , 
M asny, Eca illon , Auberch icourt, Abscon i Escau- 
da in . Centralnym  punktem programu był zlot 
m łodzieży polskiej z  północnej Francji w  Lens. 
N a zlot ten p rzyb y­
ło 5000 m łodzieży 
obojga płci, o raz 
k ilkanaście tysięcy 
osób starszego spo­
łeczeństw a em igra­
cyjnego . W  d e fila ­
dzie  brali udzia ł 1 
harcerze , strze lcy, 
sokoli, koła mło­
d z ie ży  kato lickie j, 
p iłkarze , bokserzy, 
motocykliści, zespo­
ły  teatra lne , śp ie­
w a cze , m uzyczne 
itp. Przy dźw iękach  
„P ierw sze j B rygad y" kroczyły  szeregi poszcze­
gólnych o rg a n izacy j, poprzedzane przez p o cz­
ty sztandarow e. M łodzież cechow ał nastrój go- 
rgcego entuzjazm u i gotowość w ypełn ien ia 
każde j o fia ry  d la dobra i połęgi^Polski. G oście  
francuscy , przybyli na de filadę , nie szczędzili 
w y razó w  uznania pod adresem  m łodzieży po l­
skiej, poza tym prasa francuska podkreśla k a r­
ność, sprawność o rg an izacy jną  i poczucie p rzy­
należności narodow ej w  szeregach  w ychodztw a 
polskiego.

Am basador Łukasiew icz, p rzem aw ia jąc na 
bankiecie polsko-francuskim w  sa li ratuszowej 
miasta Lens, stw ierdził głębokie p rzyw iązan ie  
w ychodztw a polskiego do swego kraju , czego 
dowodem m iędzy innymi jest zb ió rka na FO N , 
o raz  że w ypełn ia ono w  sposób w łaśc iw y  swe 
obow iązk i tak  wobec Polski, jak  i w obec sojusz­
n iczej Francji.

O d  gó ry : przed merostwem w Auberchicourt. N a lewo 
publiczność francuska, na p raw o —  polska. 

Pon iżej: p. Am basador Łukasiew icz przechodzi przed 
kolumnami m łodzieży w  dniu Zlotu na stadionie w  Lens. 
U dołu : powitanie p. Am basadora w  Hersin-Coupigny.
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1) O rze ł polski —  spotykany często jako element zd o b n iczy  sal Dworu A rtu sa ; 2) W esterp latte i strefa 
w o lnocłow a w  porcie gdańskim ;. 3] Kościół M ariack i w G d ańsku ; 4) K lasztor w  O liw ie ; 5) W ie ża  ratusza 
gdańskiego ; 6) Dwór A rtusa ; 7] Zbro jow nia na Rynku W ęg lo w ym ; 8) Drzw i w e jściow e z orłem do tzw . 
G dańsk ie j S ien i; 9] W yso ka Bram a z herbami Rzplitej, G d ańska  i Prus Kró lew skich ; 10) Polski kontrtorpedo-

w iec „W ic h e r" ; 11) S tare budow le nad Radunig.
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a R z e c z p o s p o l u a
ocne, nie pozostaw iające żadnej 
wątpliwości co do postawy Polski 
słowa Ministra Becka w  pamiętnym  
dniu 5 maja —  „Polska od Bałtyku 

odepchnąć się nie d a “ —  wyjaśniły całemu 
światu stosunek Polski do spraw  gdańskich.

G d a ń s k  w  ś c i s ł y c h  z w i ą z -  
k a c ,h z  P o (l s k q p o z o s t a ć  m u ­
s i  i p o z o s t a n i e ,  c h o ć b y  t o  
k o m u ś  m o g ł o  n i e  d o g a d z a ć .  
Pozostanie dlatego, że  potrzebny jest Polsce 
do jej dalszego rozwoju, a jednocześnie  
sam bez Polski obejść się nie może.

Splotu wspólnych interesów i zw iązków  
historycznych, geopolitycznych, gospodar­
czych i prawnych G d ańska z  Rzeczypospo­
litą niech nikt nie usiłuje rozw iązyw ać. A r­
gumenty, którymi operuje polska racja sta­
nu, za  którymi stoi cały N aród Polski i pań­

stwa, stojące na straży pokoju i spraw iedli­
wości w  Europie, są nie do obalenia.

Rozpatrzmy je w  głównych punktach: 

ZW IĄZKI H ISTO R YCZN E

G d a ń s k  j e s t  m i a s t e m  z a ­
ł o ż o n y m  p r z e z  S ł o w i a n  n a  
z i e m i a c h  r d z e n n i e  s ł o w i a ń ­
s k i c h .  Stw ierdzają to kronikarze i po­
dróżnicy średniowieczni, historycy i b a d a ­
cze zagadnień bałtyckich polscy, niemiec­
cy, skandynaw scy i zachodnio-europejscy.

W  c i ą g u  832 l a t  d z i e j ó w  
P o l s k i  p r z e d r o z b i o r o w e j  
G d a ń s k  n a l e ż a ł  d o  P o l s k i ,  
bądź, jako część słowiańskiego księstwa po­
morskiego, był w  zw iązkach  z Polską 
p r z e z  l a t  6 8  4. W chodził w skład
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Pieczęć burgrabiatu króla polskiego w Gdańsku 
w  XVII w .

państwa polskiego w  latach 963 —  1308 i 
1454 —  1793.

W  obce ręce dostawał się dwukrotnie —  
w  ,r. 1308 i 1793.

W  roku 1308 przy niespodziewanym  z a ­
jęciu miasta przez Krzyżaków , zginęło  
10.000 G d a ń szczan , wym ordowanych przez  
rycerzy zakonnych (fakt potwierdzony 
p rzez wszystkich historyków polskich i nie­
mieckich).

W  roku 1793 zajęty został siłq przez  
wojska pruskie po 30 latach bezprzykład­
nych szykan ze  strony Fryderyka W ielkiego, 
a potem Fryderyka W ilhelm a. Przed za ję ­
ciem miasta przez N iem ców  G d a ń szczan ie  
kołatali o pomoc na dw orach zachodnio­
europejskich i pisali do bezsilnego Stanisła­
w a Augusta błagania następujgcej treści:

„Kęs chleba i wolność! oto wołanie na-

6

sze... N ajjaśn iejszy Panie, nasze terytorium 
zostało rozszarpane... Jeśli nie w skażesz  
nam, jak w rócić do straconej od lat osiem­
nastu (od pierwszego rozbioru Polski), sta­
łej drogi naszej..., to niechybnie w  ziejgcg  
otchłań rungć musimy11.

A n i  r a z u  w  c i g g u  d z i e s i ę ­
c i u  w i e k ó w  G d a ń s k  z a  z g o -  
d q  o b y w a t e l i  n i e  z o s t a ł  o d ­
u c z o n y  o d  P o l s k i .

ZW IĄZKI G EO P O LIT Y C Z N E  
D qżqcy przez całe swe panowanie do 

zagarn ięcia  G d ańska , Fryderyk W ielki zo ­
stawił w  swym testamencie politycznym z d a ­
nie: „Ten w  czyim ręku znajdzie się ujście 
W isły i G d ańsk  będzie miał większg w ładzę  
nad Polskg, niż ten co w  niej panuje". To 
samo tw ierdzenie jeden z  najwybitniejszych  
współczesnych historyków polskich Zygmunt 
W ojciechow ski sformułował w  sposób na- 
stępujgcy: „Jak posiadanie Pomorza z a ­
chodniego (ujścia O dry) w arunkowało rzq- 
dy polskie na Ślqsku, tak p o s i a d a n i e  
u j ś c i a  W i s ł y  w a r u n k u j e  p o ­
t ę g ę  P o l s k i  w  dorzeczu W isły".

Polskie w ybrzeże morskie jest zam ałe  
w stosunku do potrzeb Rzeczypospolitej. 
G d ańsk  i ujście W isły panujq nad nim. 
G d ańsk  odłgczony od Polski to utrata do­
stępu do morza.

W o b ec gigantycznego projektu kanału 
W isła —  Dniestr —  Prut, który wkrótce rea­
lizow any ma połgczyć morze C za rn e  z  Bał­
tykiem, pozycja G d ańska w  Europie staje 
się jeszcze w ażn ie jsza . Będzie on przecież  
leżał u jednego z  końców olbrzymiej drogi 
w odnej: ujście W isły —  -ujście Dunaju, dro­
gi, która będzie osiq geopolityczng Europy.

ZW IĄZKI G O S P O D A R C Z E  
G d a ń s k  w  w i e k a c h  XVI— XVIII 

b y ł  o b o k  A m s t e r d a m u  n a j ­
w i ę k s z y m  i n a j w a ż n i e j s z y m  
c e n t r u m  h a n d l o w y m  E u r o p y .  
O d g ryw ał rolę takq, jakq dziś odgrywajg  
w świecie N ew  York i Londyn. Swq potęgę 
gospodarczg zaw d zięcza ł Polsce, która 
przez G dańsk  eksportowała zb oże , drzewo



bydło, do której importowano —  jedw abie, 
wino i tow ary kolonialne z  Zachodu Europy. 
Pisał wtedy o pływającym  w  złocie mieście 
jakiś szlachcic polski: „Jeśli dobrze z  nas 
mają G d ań szczan ie  i przez interesy handlo­
we nasze bogacieją , toćby wyrodnymi b łaz­
nami byli, żeb y mieli o odmianie Pana prze- 
myśliwać". To też nie myśleli o „odm ianie  
Pana" obywatele gdańscy.

G dańsk w  w spółpracy z Polską odrodzo­
ną z rangi prowincjonalnego miasta w cho­
dząceg o  w skład Rzeszy stał się trzecim por­
tem Bałtyku. Jego obroty tow arow e w zrosły  
od roku 1913 o 250% , podczas, gdy obroty 
niemieckich portów bałtyckich wzrosły w  
tym czasie  o 50— 90%. W spólne obroty 
G d ańska i G dyni w ynoszą rocznie ponad 
17 milionów ton (80% polskiego handlu z a ­
granicznego), co stawia t e n  o I b r z  y-, 
m i k o  mp l e k s  p o r t o w y  n a  s z ó ­
s t y m  m i e j s c u  w  ś w i e c i e :  po 
N ew  Yorku, Londynie, Rotterdamie, Antwer­
pii i Hamburgu. Mimo istnienia G dyni polska 
ekspansja morska zw iązan a  jest ściśle z  
przynależeniem  G d ańska do polskiego ob­
szaru gospodarczego.

ZW IĄZKI PRAW N E

U s t r ó j  w e w n ę t r z n y  W o l ­
n e g o  M i a s t a  j e s t  p r z e d ł u ­
ż e n i e m  p r z y w i l e j ó w  n a d a ­
w a n y c h  p r z e z  k r ó l ó w  p o l ­
s k i c h  G dańskow i „za  wierną —  jak pisał 
dziejopis gdański Kasper Schutzius —  i po­
czciw ą służbę". Poniew aż G d ańszczan ie  
za ży w a ją  tak jak  w  czasach  Polski przed­
rozbiorowej wszelkich swobód politycznych, 
narodowych i kulturalnych —  w ięc nie ma 
poprostu pow odów, ab y zm ieniać dzisiej­
szy  stan prawny w  Wolnym Mieście.

W olne Miasto należy do polskiego ob­
szaru celnego, Polska prow adzi jego sp ra­
w y zagraniczne i opiekuje się obyw atela­
mi gdańskimi zag ran icą . Koleje na terenie 
G d ańska są w łasnością Rzeczypospolitej. 
Polska utrzymuje w Gdańsku własne urzą­
dzenia pocztowe i telekomunikacyjne. Z a ­
rząd portu znajduje się w  rękach Rady Por-

1913 1936
W zrost obrotów handlowych G dańska w ciqgu 

ostatnich lat 25

tu, w  której równorzędny głos mają Polacy  
i G d ańszczan ie .

O to w  syntetycznym rzucie zw iązki 
G d ańska z  Rzeczypospolitą. Z a  nami stoi 
historia i praw o, ekonomia i geopolityka. 
Strona przeciw na wysuwa argument „ sa ­
m ostanowienia". A  przecież korespondenci 
pism całego świata stwierdzili już dawno, że  
a u t e n t y c z n i  G d a ń s z c z a n i e  
n i e  c h c ą  b y ć  o d ł ą c z e n i  o d  
P o l s k i .

Bo dzisiaj także praw dziw e jest zdanie  
szlachcica-anonim a z XVII w ieku: „Jeśli do­
brze mają z nas G d ańszczan ie ... w yrodny­
mi byliby błaznam i, żeb y mieli o odmianie
Pana przem yśliwać"

r  M.  W- k

?a ofiarną i poczciwą 
służbę Rzeczpospolitej 
otrzymał Gdańsk u> roku 
1454 z rąk Kazimierza 
JagiettońcZyka szeroką 
autoaomtę.

l u n / w
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Is łru k ło r  z a g ra n ic q  — to  m ó zg  

i s e rc e  p ra c y  n a ro d o w e j
t t f y )  ## poprzednim  moim artykule p. t. „Ze-

i i / f  spolony wysiłek młodych podstawą 
p racy  narodow ej" —  („Po lacy  Z a g r.“ 
N r 5) postawiłem jako nacze lny  nakaz 
skupienie na każdym  terenie w szyst­

kich wysiłków  o rgan izacy jnych  młodego pokolenia 
w  imię ich jak najpełn ie jszego w ykorzystan ia .

R o z b i c i u  i r o z p r o s z e n i u  w i n -  
n i ś m y  p r z e c i w s t a w i ć  z b i o r o ­
w y  w y s i ł e k  p r o g r a m o w y  i r e a ­
l i z a c y j n y .  Tylko silni zw artością  id eow ą i 
o rg an izacy jną  spełnią młodzi i na bliskim pogra­
niczu i na dalekich lądach  zam orskich rolę s t r a ­
ż y  p r z e d n i e j  N a r o d u .

A  d z  i ś może w ięce j niż k iedykolw iek 
m u s i m y  z d y s c y p l i n o w a ć  n a s z e  
s z e r e g i  i z w i e l o k r o t n i ć  w y s i ł -  
k i, poddane na każdym  terenie jednolitemu kie­
rownictwu N acze lnych  O rg an izac ji terenowych i 
Centralnych O rg an izac ji m łodzieży. Hasło „ z w a r­
c ia " szeregów  zna jd z ie  n iew ątp liw ie  na jżyw szy  
oddźw ięk w  kierow nictw ach o rgan izacji i kadrze 
instruktorskiej.

I n s t r u k t o r  n a  t e r e n i e  t o  m ó z g  
i s e r c e  p r a c y  s p o ł e c z n o  - n a r  o- 
d o w  e j. O d jego ofiarności i dynamizm u za le ­
żeć też będzie zasięg  jego prom ieniow ania . Instruk­
to rzy  na terenach —  to co raz  częście j element 
m iejscowy, tkw iący  głęboko korzeniam i w  potrze­
bach i w arunkach p racy  w  danym skupieniu. Rów­
nocześnie jednak, p rzez u trzym ywanie stałych i 
bezpośrednich kontaktów z  M acie rzą  i ca łośc ią  
akcji p row adzonej wśród Polonii Z ag ran iczne j, in­
struktorzy m ają możność szerokiego poglądu na 
pow ierzone ich p ieczy  p race .

Dzięki temu prow adzone p rzez nich prace 
stanow ią harm onijne ogniw a w  łańcuchu poczynań 
tej części N arodu Polskiego, która zn a la z ła  się po­
za  gran icam i o jczyzny .

Instruktorzy z  Polski to o b jaw  co raz rzad szy . 
Będzie ich co raz  mniej, w  miarę jak d o jrzew ać bę­
dą terenowe kadry p rzyw ó d có w , zdolnych i od­
powiednio p rzygotow anych do p rze jęc ia  odpow ie­
dzia lności za  los skupień polskich.

W  okresie początkowym  w ysyłan ie  instrukto­
rów było racze j następstwem gorączkow ych po­
czynań  o rg an izacy jnych , niż rezultatem planowo 
przem yślanej akcji.

Ew olucja treści, form y i metod p racy  postaw iła 
przed instruktorami nowe za d a n ia . Z s z e r ­
m i e r z y  p r a c u j ą c y c h  d l a  r o z w o ­
j u  t y c h  c z y  i n n y c h  o r g a n i z a c j i  
m u s i e l i  s t a ć  s i ę  w k r ó t c e  p r o ­
p a g a t o r a m i  w y s i ł k ó w  k o n s o l i ­
d a c y j n y c h .  W ysiłków , które m iały nadać 
p ra cy  polskiej na każdym  terenie wspólne ob licze 
ideowe i o rg an izacy jne .

Te przem iany, dokonyw ujące się w  życiu  or­
gan izacyjnym  polskim za g ra n icą , zarów no  w czo ra j, 
jak i dziś jeszcze na naszych o czach , —  każą  z a ­
stanowić się nad tym czy  instruktor ma w  pełni 
możność stać się czynnikiem  oddziaływ ującym  na 
proces konsolidacji, c zy  też mógłby mimowoli zn a ­
leźć się na uboczu, a nawet czy  służąc interesom 
jednej o rg an izacji nie byłby n ie raz rzecznikiem  
tkw iących  w  terenie antagonizm ów o rg a n izacy j­
nych, za tra c a ją c  tym samym to „szerok ie  spo jrze­
n ie", o którym w yże j wspomniałem i tak  kon iecz­
ny d la rzetelnej oceny sytuacji obiektyw izm .

N iektóre tereny, np. Fran c ja , s ta ra ją  się ten 
c iekaw y problem ro zw ią za ć  p o d  k ą t e m  
r z e c z o w e g o ,  a n i e  o r g a n i z a c y j ­
n e g o  p r z y d z i a ł u  i n s t r u k t o r ó w .  
Innymi słowam i instruktor np. św ietlicow y nie po­
m aga w yłączn ie  jednej o rg an izac ji, le cz  d b a  
o p o z i o m  a k c j i  ś w i e t l i c o w e j  
w e  w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c j a c h ,  
k t ó r e  p o s ł u g u j ą  s i ę  f o r m ą  p r a ­
c y  ś w i e t l i c o w e j .

Instruktor w ięc nie jest zw ią za n y  z po jedyńczą 
o rg a n izac ją , natomiast w chodzi w  skład komórki 
centra lne j, p l a n u j ą c e j  c a ł o k s z t a ł t  
p r a c y  t e r e n o w e j ,  s ł u ż ą c  s w ą  
w i e d z ą  i s w y m  d o ś w i a d c z e n i e m  
w s z y s t k i m  z a i n t e r e s o w a n y m  
o r g a n i z a c j o m  n a  t e r e n i e .

W  ten sposób zasięg  jego prom ieniow ania i 
d z ia łan ia  staje się sze rszy i z roli reprezentanta
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czy obrońcy spraw tej czy innej organizacji in­
struktor staje się czynnikiem nadrzędnym, bliższym 
obiektywizmu, a gdy zachodzi potrzeba może wy­
stąpić w roli arbitra czy mediatora.

Oczywiście, tego rodzaju pełniejsze wykorzy­
stanie talentu i zdolności instruktora nie powinno 
osłabiać szlachetnej rywalizacji międzyorganiza- 
cyjnej a tym samym i tempa prac.

Tego rodzaju wykorzystanie instruktora zdaje 
się mieć jeszcze jedng zaletę — o t ó ż  n i e s i e  
z a  s o b g  s t o s u n k o w o  w i ę k s z g  
g w a r a n c j ę  r ó w n o m i e r n e g o  t r a k ­
t o w a n i a  w s z y s t k i c h  o r g a n i z a ­
c j i ,  e l i m i n u j ą c  u p r z y w i l e j o w a ­
n i e  n i e k t ó r y c h  mających monopol na 
instruktorów.

Oczyw iście poddając pod dyskusję rzucone 
wyżej uwagi, nie miałem na myśli tych organiza­

cji, które, z racji bardzo specyficznych zadań czy 
charakteru, muszą mieć instruktorów wyłącznie dla 
siebie.

Uwagi te mogą stanowić tylko ramowe wy­
tyczne czy wskazania i dlatego stopień ich reali­
zacji powinien być logiczną konsekwencją odpo­
wiedniej sytuacji na każdym terenie z osobna.

Na marginesie tych rozważań — nasuwa się 
jeszcze pytanie — czy problem instruktorów nie 
powinien zostać scentralizowany w  jednej komór­
ce, któraby w  sposób planowy i jednolity dbała 
o jak najlepszy dobór instruktorów, czuwała nad 
stałym ich dokształcaniem, dawała wytyczne za ­
sadnicze ich działalności, a następnie na podsta­
wie sumiennej i dłuższej obserwacji kwalifikowała 
ich do odpowiednich odcinków pracy.

W ŁADYSŁAW  ZACH ARIASIEW ICZ

Q a Ł a / d (jO L  T Ł  

u f G w w io m a .d k

Harcerki polskie w strojach kaszubskich, biorące 
udział w festynie ludowym w Czerniowcach

Niedawno Sekcja Miłośników Sceny Tow a­
rzystwa Bratniej Pomocy i Czytelni Polskiej w C zer­
niowcach, pod kierunkiem i reżyserią p. Romualda 
Kaw alca , wystawiła na boisku „Sokoła" „G a łązkę  
rozmarynu" Zygmunta Nowakowskiego, równo­
cześnie zaś odbył się wielki festyn ludowy. W  pra­
cach organizacyjnych wzięło udział około 300 
miejscowych Polaków, prezesi wszystkich organi- 
zacy j młodzieżowych, kilkadziesiąt pań ze Zw iąz­
ku Polek i około 200 dziewcząt i chłopców. Na 
imprezę przybyło około czterech tysięcy ludzi, a 
wśród nich widziało się Rumunów, Rusinów, Ży­
dów i Niemców. Obecny był Konsul R. P. Buynow- 
ski z rodziną i cały oficjalny świat czerniowiecki.

Czysty dochód w kwocie 60.000 lei przezna­
czono w połowie na F.O .N .

R.



Polacy w Ameryce 
łącznikiem między 
ku l turą polską 
a społeczeństwem 
a m erykańsk im

(Rozmowa z dr Arturem 
Colemanem -  docentem 
lite ra tu r  słow iańsk ich  
w C o l u m b i a  U n i w .  
w N e v - Y o r k u)

Przyjaciół Polski zag ran icą  mamy coraz  
więcej. W ra z  z wzrostem jej pozycji w  
świecie, zainteresow anie Polską i jej kulturą 
za ta cza  coraz szersze kręgi. W e Francji 
mamy Towarzystwo „Les Amis de la Po- 
logne“, które w iele już dobrego zrobiło dla 
zbliżenia obu narodów  i obu kultur. W  A n­
glii i krajach skandynawskich coraz to sły­
szy się jakieś nowe nazwisko entuzjasty 
kultury polskiej, który pisze o Polsce w  pra­
sie swego kraju, a często nawet poświęca  
Polsce obszerne publikacje.

Wielkim i wypróbowanym  przyjacielem  
Polski jest dr Artur Colem an, docent literatur 
słowiańskich w  Colum bia University w  N ev  
Yorku. Amerykanin ten w  swej pracy nau­
kowej i publicystycznej podjął się specja l­
nie w ażnego dziś zad an ia  —  poprzez z a ­
poznanie społeczeństwa am erykańskiego z 
kulturą polską pragnie zacieśnić w ięzy, łą ­
czą ce  Stany Zjednoczone z Polską.

Trudno w ięc, w obec przybycia profeso­
ra Colem ana z  żoną na dłuższy pobyt do 
Polski, odmówić sobie przyjemności roz­
mowy z uczonym, który ukocha! nasz kraj. 
Ileż ciekaw ych rzeczy pow iedzieć może cu­
dzoziem iec od lat kilkunastu stykający się

z Polakami za  oceanem  i poprzez nich pra­
gnący szerzyć kulturę polską w  Am eryce.

N a wstępie miła n iespodzianka: Pro­
fesor mówi doskonale po polsku, lepiej 
niż wielu Polaków urodzonych już w Am e­
ryce, mimo, że nie przebyw ał w  Polsce ni­
gdy dłużej jak dw a m iesiące. Literaturą i 
kulturą polską zainteresow ał się dopiero  
po kilku latach studiów slawistycznych, i od 
lat przeszło dziesięciu praw ie w yłącznie  
nią się zajmuje.

A  plon tych dziesięciu lat pracy —  
wspólnie z  żoną, panią Marion Colem an, 
która nie tylko współpracuje z mężem, ale  
pisze sam odzielnie studia i artykuły o Pol­
sce —  jest wielki. Przekład „M arii" M al­
czew skiego, dram atów Słow ackiego, stu­
dium „The Polish Insurreciion of 1863 in 
N ev York Editorial Opinion" (Powstanie 
styczniowe w  opinii prasy nowojorskiej), 
kilkaset artykułów o Polsce w  największych  
pismach amerykańskich, dział polski w  
kwartalniku literackim „Books A broad"  
(Książki Zagranicą) i pięć roczników red a­
gow anego i w ydaw anego przez prof. C o le ­
mana biuletynu książki polskiej „As I look at
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the N ew  Polish Books“ —  to wszystko majq 
już państwo Colem an za  sobq.

A  przed nimi —  ksiqżka o M ickiewiczu, 
którq pisze pani Colem an, szkice o w spół­
czesnej literaturze polskiej, dla których u- 
kończenia przybyli państwo Colem an do 
Polski, podręcznik języka polskiego dla 
Am erykanów z  wypisami z  Prusa, Sienkiewi­
cza  i p isarzy współczesnych —  i dziesiqtki 
projektów.

Profesor Colem an chodzi ścieżkami, 
które niewielu jeszcze deptało. Bo choć pio­
nierem polonistyki w  Stanach Z jednoczo­
nych jest prof. G . R. N oyes z  Berkeley Uni- 
versity w  Kalifornii, który ma za  sobq prze­
kłady najcelniejszych utworów M ickiewi­
cza , Krasińskiego i Fredry, prof. Colem an  
jest pierwszym Amerykaninem, który w ykła­
da literaturę polskg w  N ev Yorku.

—  Studiowałem slawistykę w Pradze 
czeskiej. Po powrocie do Stanów, spotyka= 
jąc często Polaków  = studentów w Colum.= 
bia University, będąc kilkakrotnie na im= 
prezach przez nich organizowanych, posta= 
nowiłem bliżej poznać kulturę, z której wy= 
szlo cztery i pół miliona obywateli amery= 
kańskich — Polaków.

— Po pierwszym pobycie w Polsce by= 
lem zażenowany: jak mało my Amerykanie 
wiemy o Polsce. A  przecież wasza kultura 
nie ustępuje kulturom innych narodów, o 
których głośno w świecie. W asi poeci to 
poeci na miarę Byrona, Lamartina i Puszki= 
na, wasza sztuka to sztuka w skali świato= 
wej.

—  Utarła się opinia, że kultura polska, a 
zw łaszcza  literatura jest bardzo trudna dla 
cudzoziem ców. C o  sqdzi o tym Pan Profesor 
i czy nie utrudnia to przenikania kultury 
polskiej w  społeczeństwo am erykańskie?

— Główne pierwiastki waszej kultury, 
jej indywidualne oblicze narodowe wy= 
odrębniają ją wyraźnie z kultury ogólno= 
europejskiej. Mimo, że utrudnia to zbliżę= 
nie się do niej cudzoziemcom, ale odręb= 
ność kultury to jeden z powodów dumy 
każdego narodu.

— Myślę, że do Amerykanów macie 
ułatwioną drogę poprzez waszych braci za 
Oceanem. Wartości kulturalne, które przy= 
wieźli oni z sobą stają się częścią kultury 
amerykańskiej i jako dobro ogólne zbliżają 
nas Amerykanów do kultury polskiej. Czę= 
sto trudno jest uchwycić, to co przejęła i 
przejmuje Ameryka od was, ale te drobiaz= 
gi to w sumie poważne ułatwienie.

Przecież w mym wyborze studiów kom 
takty z Polakami amerykańskimi odegrały 
wielką rolę.

—  A  czy  teraz w  swej pracy naukowej 
i publicystycznej styka się Pan Profesor z 
Polakami?

— W iększość moich słuchaczyr to stu= 
denci Polacy. D o prac naszych na uniwer= 
sytecie odnoszą się z entuzjazmem. Wobec 
ich zainteresowania muszę z roku na rok 
rozszerzać zakres wykładów. W roku przy= 
szlym prowadzić będę wykłady z historii 
kultury polskiej —  p.o raz pierwszy w dzie= 
jach uniwersytetu nowojorskiego.

— N ie wiem czy który z moich kole= 
gów ma tak miły zespół studentów jak ja. 
To nie tylko słuchacze, ale i wspólpracow= 
nicy. W święta odwiedzają mnie grupami 
i godzinami dyskutujemy. Często proszą 
mnie o pomoc w organizowaniu wieczorów 
teatralnych i poświęconych książce polskiej. 
Bodźcem do pracy jest to, że spoleczem 
stwo amerykańskie coraz więcej interesuje 
się Polską.

—  M łodzież polska w  Am eryce może 
w ięc odegrać dużq rolę w  szerzeniu kultu­
ry polskiej wśród Am erykanów ?

—  O , tak. Oni znaleźli wspólny język z 
młodzieżą amerykańską i powinni do nich 
trafić z polską książką i polską sztuką sce= 
niczną.

— Dni dzisiejsze są wymarzone do tego, 
aby społeczeństwo amerykańskie poznało 
kulturę polską. Po mowie Ministra Bec ha 
Polska jest w Stanach \Zjednoczonych po= 
pularna i ceniona tak jak w czasach poU 
skich powstań w r. 1831 i 1863. Wy, Po= 
lacy w kraju, Polonia amerykańska i my 
Amerykanie, znający Polskę  —  powinniś= 
my wspólnie działać.

Profesor Colem an nie przybył do Polski 
na w ypoczynek. W ygłosił już w  Polskiej 
Akadem ii Literatury, która w  roku ubiegłym  
obdarzyła go złotym w aw rzynem  ak ad e­
mickim za  szerzenie kultury polskiej w  
Am eryce, odczyt inauguracyjny: „Echa Pol­
ski w  Am eryce". O  oddźwięku, z  jakim spot­
kały się polskie walki o niepodległość w  
Am eryce mówić będzie we wszystkich w ięk­
szych miastach Polski, w lipcu w ykładać bę­
dzie na kursach w akacyjnych dla cudzo­
ziemców. A  w m iędzyczasie w ykańczać z a ­
mierza swe studia i szkice o Polsce.

O to  cudzoziem iec, który ukochawszy  
kulturę polskg, oddał jej swe zdolności, czas  
i pracę.

M IEC Z Y SŁA W  W IO N C Z E K
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1. N a obozie harcerskim m łodzieży polskiej w  D an ii; 2) G rupa naszych rodaków  w strojach narodow ych ;
3. O bchód 3 maja w  Okręgu Zw . Polaków w  N aestved w środku stoi jedyny ksiądz Polak w  Danii

O . Tom asz Fritz; 4. Hołd M łodzieży w N ykóbing na wyspie Fa lste r;
5. Poseł nad zw ycza jn y  i minister R. P. w Kopenhadze dr Staszewski w ra z  z m ałżonką wśród em igrantów 

polskich na wysp ie Lolland ;
6. W ybitn i goście w  lokalu Zw. Polaków , którzy p rzybyli do N akskov na w odow anie „C h ro b rego " m. i. w i­

doczni Prezes L. M. i K. G en . Kwaśniewski, Dyr. M oźdżeński z Min. P. i H., Dyr. Św iat. Zw iązku St. Lenarto­
w icz , Bo lesław Rediger z Poselstwa R. P. w  Kopenhadze —  w reszcie  Prezes Zarządu  G łów nego Zw iązku 
Polaków p. Lewandowski.
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orqce umiłowanie Polski i głębokie 
I I  ■>_ przyw iązanie do kościoła katolickie- 
^c J lg o  oto dwie cechy, które charaktery­

zują niemal każde skupienie polskie 
zag ran icą .

Polacy w  Danii są szczególnie religijni. 
Stanowią oni prawie połowę ogólnej liczby 
katolików —  gdyż Dania liczy ogółem 25 
tysięcy katolików. N a prowincji Danii np. na 
w yspach Lolland - Falster Polacy stanowią 
w  parafiach ogromną w iększość —  będąc  
ostoją katolicyzmu w obec fali różnego ka­
libru sekciarstwa.

To też słusznie Polacy dopominają się by 
słowo Boże było głoszone w  języku o jczy­
stym a kościoły podczas nabożeństw  roz­
brzm iewały pieśnią polską.

N i e z ł o m n a  p o s t a w a  p o  I- 
s k a  i k a t o l i c k a  n a s z e j  e m i ­
g r a c j i  w  D a r i i  osiągnęła swój re­
zultat —  gdyż najkapitalniejszy problem na 
tym terenie —  problem polskiego dusz­
pasterstwa znajdzie  wkrótce pozytywne 
rozw iązanie.

Mówił o tym do zgrom adzonych w licz­
bie tysiąca Polaków, którzy przyjechali na 
Zlot M łodzieży Polskiej do Nykóbing Fal­
ster nowy wikariusz apostolski na Danię ks. 
Biskup dr. Juhr. Mówił —  w obliczu tysiąca  
Polaków —  w  obliczu setek młodych serc —  
które dumnie manifestowały sw ą polskość i 
przyw iązanie do wiary.

Polacy w  Danii stanowią w zór p a­
triotyzmu i rzetelnej pracy. N iezm ordow a­
nym w ysiłk iem  na jaki nie potrafiłby się
zdobyć stały mieszkaniec tej ziemi Duńczyk 
—  sprawili, że  z  elementu, którego jedynym  
kapitałem były mocne muskuły i nieugięta

w ola —  po 30 —  40 zaledw ie latach —  sta­
nowią już dziś element w zględnie zam ożny.

Dość wspomnieć, że b l i s k o  20% 
e m i g r a n t ó w  p o l s k i c h  w  D a ­
n i i  n i e  s z u k a  j u ż  z a r o b k u  
u o b c y c h  —  lecz gospodarzy na 
własnej zagrodzie .

Polacy w  Danii to żywioł rozsiany na 
dalekich przestrzeniach wysp duńskich i 
półwyspu jutlandzkiego.

S p o k ó j  o t a c z a j ą c e g o  i c h  
m o r z a  —  ł a g o d n o ś ć  i m o n o t o ­
n i a  k r a j o b r a z u  —  n i e  o s ł a b i ­
ł y  p r ę ż n o ś c i  n a r o d o w e j  n a ­
s z y c h  b r a c i  w D a n i i .

G ospodarny ale na ogół zimny i obo­
jętny na to co nazyw am y „życiem  w e­
wnętrznym N arodu11, Duńczyk —  nie jest 
przykładem dla naszych emigrantów —  to­
też szukają oni stale kontaktu z O jczy zn ą .

Znajdują go pośrednio przez o rgan iza­
cję —  do której się chętnie garną —  przez  
pisma —  książki —  no i radio, które jest na 
tym terenie niemal w  powszechnym użyciu.

Polacy w  Danii są zw arci —  czego naj­
lepszym w yrazem  jest fakt istnienia jednej 
organizacji Z w i ą z k u  P o l a k ó w ,  
zrzesza jące j wszystkich m yślących i czu­
jących szczerze  po polsku. Zarząd  G łów ny  
Związku cieszy się dużym autorytetem w  
terenie, co niewątpliwie w pływa pozytywnie  
na stały rozwój pracy narodow ej.

M łodzież gromadzi się w  K o ł a c h  
M ł o d z i e ż y  p r z y  Z w i ą z k u  P o ­
l a k ó w  i w  H a r c e r s t w i e .

R o d z i n a  p o l s k a  w  D a n i i  
d o b r z e  s ł u ż y  s p r a w i e  p o l ­
s k i e  j.

W.  Z.
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SER CA  ZAWSZE WIERNE
d kilkunastu lat nie ma w Am eryce  
stałego teatru polskiego, odbywa- 

v L  jg się jedynie sporadyczne przed- 
stawienia, w  których biorg udział 
bqdź am atorzy, bądź aktorzy z a ­

wodowi. Teatr zastępujg częściow o tzw. 
„Polskie G o d zin y  Radiowe", przy których 
grupuje się w iększość aktorstwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych, jednak z  doryw­
czych występów „na powietrzu", według  
miejscowego określenia, w yżyć nie m ożna, 
jeśli się nie jest przedsiębiorcą tych imprez. 
Toteż w iększość byłych pracowników tea­
tru przeniosła się do zaw od ów , nie m ają­
cych z teatrem nic w spólnego. Jednak pra­
cując w  biurach, w ydaw nictw ach polskich, 
akw izycji, handlu itp. zaw sze  n azyw ają  sie­
bie aktorami, pielęgnując wspomnienia z 
okresu czasem  górnej, a zaw sze  chmurnej 
młodości aktorskiej, kiedy w  samym C h ica ­
go grało jednocześnie codziennie kilka, a 
w pewnym okresie czasu naw et i kilkana­
ście zaw odow ych teatrzyków  polskich. Po­
ziom tych placówek był różny, ale wszystkie 
one odgrywały dużą rolę w  podtrzym ywa­
niu uczuć narodowych w  m asach w ychodź­
czych. N ie udało się jednak utrzymać tego 
szań ca polskości, za la ła  go fala ameryka- 
nizmu, podw ażyły trudności materialne i 
obojętność organizacji na spraw y sztuki.

Mimo to aktorzy pozostali wierni idei, 
zrzesza ją c  się w  organizacjach . W  C h ica ­
go, gdzie jest najw ięcej b. aktorów polskich,

istnieje towarzystwo p. n. „Scena Polska", 
grupa 2768 Zw. N arodow ego Polskiego, 
skupiające obok artystów, sympatyków tea­
tru. Punktem honoru grupki aktorskiej jest 
wystawienie przynajmniej raz lub dwa razy  
do roku pow ażniejszej sztuki polskiej. 
W  czasach  normalnych dochód przekazy­
w any był do wspólnej kasy koleżeńskiej To­
w arzystw a „Scena Polska", ostatnio cały  
dochód oddaje się na cele narodowe.

W  listopadzie ub. roku, dla uczczenia  
20-lecia odzyskania N iepodległości, „S ce ­
na Polska" wystawiła p o  r a z  p i e r w ­
s z y  z a g r a n i c ą ,  „ G a łą zk ę  Rozm a­
rynu" Z. Now akow skiego. C a ły  dochód po­
dzielono m iędzy F .O .N . i Dom Polaków z 
Zagranicy.

Ostatnio „Scena Polska" uczciła 30-tq 
rocznicę zgonu Heleny M odrzejewskiej ode­
graniem „Południcy" Staffa. C a ły  dochód z  
przedstaw ienia oddano na cel, który por­
w ał wszystkie po polsku czu jące serca, na 
Fundusz O brony N arodow ej. Poza tym ar­
tyści g ra jący  w  „Południcy" urządzili skład­
kę wśród siebie, za  ich przykładem poszła 
publiczność, w  dodatku, wszystko co było 
w  kasie koleżeńskiej Tow. „Scena Polska" 
oddano na Fundusz O brony N arodow ej.

Członkowie Tow. „Scena Polska" i cała  
brać aktorska w  Am eryce —  to serca za w ­
sze wierne i oddane Spraw ie Polskiej.

Chicago, w czerwcu 1939 r.
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10-LECIE STOW. STUDENTÓW POLSKICH 
W PÓŁNOCNEJ FRANCJI

(Korespondencja w łasna)

Uczestnicy zjazdu

N iedaw no w  najstarszej i najw iększej kolo­
nii polskiej B ruay en Arto is, z jechali się studen­
ci z całej Północnej Francji, by uczcić dziesig- 
tq roczn icę za ło żen ia  swego S tow arzyszen ia . 
Pięknym rankiem rozpoczę ła  się uroczystość w  ka­
p licy  polskiej z udziałem  de legacji tutejszych to­
w arzystw  z 20-tu sztandaram i na cze le . M szę św. 
o dpraw ił ks. dziekan Szew czyk  w  asyście ks. G oc- 
kiego i ks. P rzyb ysza . Śp iew y gregoriańskie w yko ­
nali księża k le rycy  z A rras . Ks. Redaktor Ceg ie łka 
wygłosił wzniosłe kazan ie  o posłannictw ie Polski 
i Po laków  w  św iecie .

Po M szy św. odbył się bankiet, na który p rzy­
było 40-tu studentów i liczni goście . Ks. N iedzie lsk i, 
p rezes S tow arzyszen ia  p rzyw ita ł gości i kolegów  
w  krótkich a le  w zrusza jgcych  słowach .

Ks. W ojtasińsk i, sekretarz, o dczyta ł za rys  dzie­
sięcio letniej p racy  to w arzystw a . Z kolei wygłosili 
p rzem ów ien ia : ks, rektor Dr. C eg ie łka , Ks. dziekan 
Szew czyk , p. redaktor N aw rock i, ks. prof. G ocki 
i ks. N iedzie lski. Studenci odśp iew ali kantatę uło- 
żonq z okaz ji uroczystości p rzez ks. G ock ieg o  by­
łego członka S tow arzyszen ia .

S tow arzyszen ie  Studentów Polskich na Północy 
Francji grupuje w  swyn. kole synów tutejszego w y­
chodztw a , studiujqcych w szkołach zaw od o w ych , 
w  g im nazjach , liceach  ii w yższych  uczeln iach fra n ­
cuskich. S tow arzyszen ie  pow zięło  sobie za  ce l: 
p rzygotow an ie przyszłych  kadr inteligencji polskiej 
w e Francji do p racy  wśród rodaków , p rzez zap o ­
znan ie  się z kulturg polskg.

Studenci grom adzg się cztery razy  w  roku na 
genera lnych  zeb ran iach  prow adzonych  po pol­
sku. N a każdym  takim zebraniu  kolejno wygła- 
sza jg  trzy  re fe raty  z dz iedziny  języko znaw stw a , 
literatury i historii polskiej. S tow arzyszen ie  dyspo­
nuje rów nież b ib liotekę , niestety jeszcze  zbyt bied- 
ng. Każdego  roku w  okresie w akacyjnym  Stow a­
rzyszen ie  stara się o d łuższy pobyt w  Polsce dla 
kilkunastu członków .

Łgcznikiem  wszystkich członków  jest w yd a w a ­
ny w  A rras  „G ło s  Studentów".

Przez swg dziesięcio letn ig p racę  S to w arzysze­
nie w yrob iło  już p ierw sze szeregi inteligencji, skła- 
da jg ce j się w yłgczn ie  z  elementu w ychodźczego .

Szereg i te potężn ie ję z każdym  rokiem i po-  
s iadajg  w  swym gronie znanych  d z ia ła czy  społecz­
nych szczególnie wśród licznych kap łanów  —  sy­
nów w ychodźców . Byli członkow ie S tow arzyszen ia  
grom adzg się zresztg po zeb ran iach  generalnych 
i om aw iajg  problem y, które się w igżg bliżej z  ich 
pracg społeczing.

Jeże li dodam y, że  dotychczas w  uczeln iach 
francuskich je szcze  mało gdzie  uczg języka  pol­
skiego, to zrozum iem y jak w ażng  rolę odgryw a 
o rg a n izac ja , która stara się zaszczep ić  i rozw ingć 
te cechy, których szkoły francuskie w polskich stu­
dentach nie w yrab ia jg .

EDM UND M AREK

Arras (P-de-C), w  czerwcu 1939 r.
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ZJAZD TOW.
POMOCY POLONII
ZA6RANICZNEJ
W LUBLINIE

Uczestnicy Z jazdu

Dnia 11 cze rw ca  r. b. odbył się w Lublinie 
O kręg ow y Z jazd  D elegatów  Tow arzystw a Pomo­
cy Polonii Zag ran iczn e j, pod protektatorem p. W o ­
jew ody de Tram ecourta i p rzy udzia le p rzedsta­
w ic ie li O bw odów  i Kół Tow arzystw a z terenu lu- 
b e lszczyzny . N a Z jazd  p rzyb y li: prezes Zarzgdu 
G łów nego w icem inister Ju lian  P iaseck i, prez. miasta 
Lublina Liszkowski, reprezentanci Dow ódcy Okręgu 
Korpusu, kurator O kręgu Szko lnego , p rzedstaw ic ie­
le duchow ieństwa i o rg an izacy j społecznych.

Celem  Z jazdu było om ówienie sp raw  organ i­
zacy jn ych , stw ierdzenie konieczności wzm ocnienia 
łgczności m iędzy wszystkim i Polakam i, o raz  z a ję ­
cie zdecyd ow anego  stanowiska wobec prześlado­
w ań , jak ie  c ie rp ią  Po lacy w  N iem czech.

Z jazd  rozpoczg ł się nabożeństwem  w  koście­
le P. M arii Zw ycięsk ie j, poczem  w  Sa li Rady M iej­
skiej za g a ił obrady prezes O kręg u, nacz . R. Ś ląski, 
który następnie zre fe ro w a ł jeszcze  wniosek o wm u­
row an ie tab licy  pam igtkowej na rynku lubelskim 
w  miejscu, gdzie  w  dniu 19 lipca 1569 r. król Z yg ­
munt August przy jg ł hołd od m argrab iego brande- 
burskiego, księcia pruskiego, A lb rechta Fryderyka. 
Po zaga jen iu  w ygłosił przem ówienie wicem inister 
Ju lian  P iasecki, który stw ierdził stale w zrasta jg cy  
rozw ój To w arzystw a , o raz  żyw g  reakc ję  Po laków  
zag ran icg  na niem ieckie p lany aneksji G dańska 
i części w o jew ództw a pomorskiego. M ów ca pod­
kreślił konieczność dalszego  w zm ocnien ia i rozsze­
rzen ia dzia ła lności T o w arzystw a , jako czynnika 
w ybitn ie aktyw nego w  rea liza c ji postulatów poli­
tyki polskiej. W  d a lsze j części Z jazdu  nastąp iły  
o b rady delegatów  Tow arzystw a i w yb o ry  nowego 
zarzg d u . N a końcu uchwalono rezo lucję , w  której 
stw ierdzono obow igzek zdw ojen ia  energii w p ra­

cach O kręgu wobec akcji m obilizow ania sił ca łe­
go narodu. Poza tym Z jazd  uchwalił w ysłan ie de­
pesz hołdowniczych do P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, M arszałka Śm igłego-Rydza, prem iera Sła- 
woj-Składkowskiego i ministra Becka . Po zako ńcze­
niu obrad naczeln ik dr A . Zarychta w ygłosił odczyt 
p. t. „O  młodości szczepow ej narodu polskiego".
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N A  Ł O T W I E

U czestnicy w ycieczk i w W arszaw ie

■ ■ J  ea fr Polski na Łotwie jest bodaj jedynym  
stałym teatrem  polskim istn iejącym  poza 
g ran icam i Polski. Z a ło żo ny  w  1926 roku 
z  in ic jatyw y ów czesnego p rezesa  T-wa 
„O św ia ta "  p. Piotra Sw yłana i aktora W ła ­

dysław a C zengereg o  — teatr p rzechodzi różne 
koleje wzlotu i niestety upadku, lecz dzia ła lność 
jego zupełnie nie zam iera , tylko zm niejsza się ilość 
p rzedstaw ień .

Czynnikiem  powodującym  zm niejszenie d z ia ła l­
ności teatru jest w p ierw szej m ierze pozbaw ien ie  
go subsydium przez rząd  łotewski i za rząd  miejski, 
co stw arza  trudności finansowe i staw ia teatr przed 
koniecznością uszczup len ia zakresu jego p racy . 
N a le ży  za zn aczy ć , że  za  czasó w  rozkwitu Teatr 
Polski na Łotwie obsługiwał nie tylko stolicę Rygę, 
le cz  gra ł równocześn ie w Lipaw ie , Dyneburgu, Rze- 
ż yc y , Lucynie, K rasław iu , Iłłukszcie itd., do c ie ra­
ją c  do najdalszych  zakątków  Latgalii, gdzie  
tylko były w iększe skupienia Polaków . Rok 1934 
staje się rokiem „o d ro d zen ia" teatru polskiego. 
N a cze le  Teatru Polskiego na Łotwie staje p. Sta­
nisław  Ficzur-Jarski, za tw ierd zony na stanowisku 
dyrektora teatru p rzez M inistra Sp raw  Spo łecz­
nych Łotwy, w  myśl ob o w iązu jące j instrukcji o d z ia ­
łalności teatrów  pryw atnych .

N a sezon 1938-39 rząd  łotewski p rzezna­
cza  Teatrow i Polskiemu na Łotw ie subsydium w  
w ysokości 1.500 łatów , które na sezon 1939-40 roku 
zostaje podw yższone do wysokości 3.000 łatów .

Teatr gra przeciętn ie od trzech do czterech 
ra zy  na m iesiąc, przyczem  poziom jego stale się 
podnosi, o czym św iad czą  recenzje  nie tylko w  
m iejscowej prasie polskiej, lecz rów nież w  prasie 
łotewskiej i rosyjskiej.

P rzedstaw ien ia Teatru Polskiego na Łotwie od­
b yw a ją  się w  „Domu Polskim ", gdzie teatr ma 
niedużą w łasną scenę. B io rąc jednak pod uw agę, 
że  Teatr Polski na Łotw ie ma znaczen ie  nie tylko 
kulturalne, lecz rów nież i reprezentacy jne , teatr d a ­
je prem iery raz  na m iesiąc na dużej scenie w  
Tow arzystw ie  Łotewskim.

Pociesza jącym  faktem jest to, że  frekw encja  
publiczności w  sezonie 1938/39 w  porównaniu z 
sezonem ubiegłym , pow iększyła się o 100%.

W  sezonie 1938/39 roku Teatr Polski na Łotw ie 
da ł 10 prem ier, na które siię z ło ży ły : „C u d zik  
i S-ka“ —  Kiedrzyńskiego , „G d z ie  d iabeł nie mo­

że ..."  —  N iew ia ro w icza , „F irm a" —  Herm ana, 
„G łę b ia  na Zim nej" —  Rylskiego, kom edia mu­
zyczn a  Rapackiego syna „Sze reg o w cy  na urlop ie", 
„N o w o n aro d zo n a" —  C ze rkan a , sztukę autora ło­
tewskiego Ja n a  Sarta  „P ierśc ionek", „D z iew czyn ę  z 
lasu" —  Szan iaw sk iego , w  której gościnnie występu­
je obecny dyrektor teatru grodzieńskiego W ła d y ­
sław  C zen g ery . N a 11-go listopada teatr w ystaw ia  
misterium narodow e „N ieśm ierte lny Duch N arodu". 
N a le ży  za zn a czy ć , że teatr przyjm uje udzia ł we 
wszystkich obchodach narodow ych , u rząd zanych  
staraniem  naczelnej o rgan izacji terenowej. Teatr, 
pop iera jąc m iejscowe o rg an izacje  społeczne, da je 
p rzedstaw ien ia , zysk z których p rzezn a cza  bądź 
to na harcerstwo polskie lub na Polskie Tow arzyst­
w o D obroczynności, które się boryka z  trudnościa­
mi finansowym i dla utrzym ania ochronki.

W  sezonie ubiegłym —  Teatr Polski da ł rów ­
nież dw a p rzedstaw ien ia d la sezonowych robotr.li- 
ków rolnych z Polski.

N a początku cze rw ca  r. b. część zespołu tea­
tru w y jecha ła  na gościnny w ystęp do G ro d n a , gdzie 
w ystaw iła  sztukę autora łotewkiego Sarta  „P ierścio ­
nek", w io zą c  ze  sobą kostiumy i stroje regionalne. 
Po występ ie w  G rodn ie uczestnicy w ycieczk i zw ie ­
dzili W a rsza w ę  i K raków .
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Trzyn aśc ie  lat minęło w czerw cu b. r. od chw ili, 
gdy ster polskiej naw y państw ow ej ujqt w  swe rę­
ce —  w yb ran y  na wniosek W ie lk ieg o  M arszałka 
— d zis ie jszy  Prezydent Rzeczypospolite j prof. Ig­
nacy M ościcki, którego w ybitna dz ia ła lność , nie ty l­
ko po lityczna lecz i naukow a, wysunęła na czoło 
naszej społeczności. Znakom ity uczony i w yn a la zca  
o św iatowym  rozgłosie , zasłużony d z ia ła cz  nie­
podleg łościow y, o głębokiej w iedzy  i szerokich ho­
ryzontach  m yślowych —  zwródił na siebie b aczną  
uw agę Budow niczego Polski O drodzone j Jó ze fa  
Piłsudskiego, który uznał G o  za  godnego nie ty l­
ko p iastow an ia  zaszczy tó w , lecz  i d źw ig an ia  na j­
w iększe j odpow iedzia lności za  losy Rzeczypospo­
litej.

*

Dostojny Jub ila t rozpoczg ł czternasty rok swych 
rzęd ó w  od zw ied zen ia  ostatnich inw estycji w  k ra­
ju, a m ianow ic ie stw orzonych p rzez sieb ie ogrom­
nych Państwowych Zakład ó w  Z w iązkó w  A zo to ­
wych w  M ościcach , potężnej zap o ry  wodnej na 
Dunajcu w  Rożnow ie, a w reszc ie  ostatniej chluby 
ca łego  N arodu —  Centralnego  O kręgu Przem y­
słowego.

Ten now y, g igantyczny  ośrodek polskiego 
przem ysłu obronnego w yrasta  w  samym sercu z ie ­
mi polskiej z szybkością n ieb yw ałą , p rze w yższa ją ­
ca w szelk ie d o tychczasow e , naw et gdyńskie rekor­
dy. Przykładem  tego jest ch o c iażb y  symbol polskie­
go czynu i gotowości do najw iększych  w ysiłków  —  
miasto S ta low a W o la .

„D n ia  20 m arca 1937 roku —  mówił na o tw ar­
ciu w ielk ich  Z ak ład ó w  Południowych w  Sta low ej 
W o li, w  obecności Pana Prezydenta i na jw yższych  
dostojników państwow ych w icem inister Sp raw  W o j­
skowych G en e ra ł L itw inow icz —  w  lesie , w  miej­
scu, w  którym się obecnie znajdujem y, ścięto p ierw ­
szą  sosnę i rozpoczęto  p rzygotow an ia  do budowy 
terenu. O d tego czasu do dnia dzisie jszego upły­

nęło 26 m iesięcy i 26 dni. Jesteśm y św iadkam i, że 
S ta low a W o la  zm ieniła się w  sta low y czyn . N a 
miejscu lasu stoją potężne zak ład y , dym ią kominy, 
huczą młoty, w a rczą  m aszyny, pracu je kilka tysięcy 
obyw ate li Rzeczypospolite j nad podniesieniem  jej 
obronności i n ieza leżności gospodarcze j —  po­
wstaje nowożytne m iasto".

*

W  tym samym niema! czas ie , gdy Pan Prezydent 
bra ł udzia ł w  uroczystym  pośw ięceniu i otwarciu 
Z ak ład ó w  Południowych w  Stalow ej W o li, do in­
nego polskiego m iasta, które rów nież w yrosło  w  
błyskaw icznym  tem pie, a m ianow icie do G d yn i, 
p rzyb y ły , p raw ie  rów nocześn ie , dw a nowe pol­
skie statki m otorowe: M/S „S ta lo w a  W o la "  i M/S 
„So b iesk i". P ierw szy z  tych statków, któremu dano 
nazw ę najm łodszego miasta Polski, p ływ ał dotąd 
pod obcą banderą . N ab yty  p rzez polską m ary­
narkę handlow ą —  odda jej n iew ątp liw ie  w ie lk ie  
usługi.

M/S „So b iesk i", nowy w sp an ia ły  polski trans­
atlantyk m otorowy, zbudow any zosta ł w  Ang lii. 
Przeznaczen iem  jego jest u trzym yw anie stałej ko­
munikacji pom iędzy G d yn ią  a portam i Am eryki 
Południowej. W  parę dni po pośw ięceniu band ery , 
17 cze rw ca  ro zp o czą ł M/S „So b iesk i" swój p ierw ­
szy  rejs, za b ie ra ją c  na pokładzie 1.167 p a saże ­
rów , głów nie em igrantów , o raz  268 osób za ło g i.

*

G d y n ia , pomimo ciąg łych  a larm ów  wojennych 
ro zw ija  się co raz  b ard zie j, na każdym  niemal kroku 
b ijąc  swe dotychczasow e gospodarcze rekordy. 
Dość pow ied zieć , że  w  ciągu p ierw szego tygodnia 
cze rw ca  b. r. baw iły  w  G d yn i 273 statki, o łączne j 
pojemności 279.591 ton. Statki te p rzyw io z ły  ogó­
łem 48.958 ton różnego rodzaju  to w arów , z a b ie ra ­
ją c  w zam ian  177.496 ton, głównie polskiego w ęg la , 
że la za  i szyn.
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O broty tow arow e portu gdyńskiego w zrasta- 
jq nieustannie. W  maju b. r. osiągnęły one rekor- 
dowg liczbę 941 tysięcy ton, o 11 procent w iększg 
niż w  kwietniu b. r. i p raw ie  o 30 procent w iększg , 
niż przed rokiem. 98 procent ogółu obrotów w  
G dyn i (925 tysięcy ton) stanowiły w  maju b. r. 
obroty zam orskie.

G o d z i się podkreślić, że  w zrostow i obrotów 
tow arow ych G dyn i to w arzyszy  rów nież wzrost 
obrotów w  drugim porcie polskiego obszaru ce l­
nego , G dańsku . P rzez oba te porty w yw ieźliśm y 
w  maju b. r. 1.385.000 ton w ęg la  polskiego (praw ie 
o 50 procent w ięce j, niż przed rokiem).

*

O statn ią zdobyczg  G dyn i jest polgczenie Bał­
tyku z Adriatykiem  i M orzem Śródziem nym  drogg 
pow ietrzng. W  połow ie cze rw ca  b. r., w  obecności 
przedstaw ic ie li lotnictwa Jugosław ii, W ęg ie r i 
W łoch , nastąpiło uroczyste o tw arcie  nowej w ie l­
kiej m agistrali lotn iczej, łgczgce j G d yn ię , poprzez 
W arsza w ę  i Budapeszt z Belgradem  o raz  z  W e ­
necję i Rzymem.

*

Z  otwarciem  nowych szlaków  zb ieg ły  się aż  
dw a naraz  jubileusze naszej kom unikacji pow ietrz­
nej, a  m ianowicie 20-letnia roczn ica zap o czą tko ­
w an ia  tej kom unikacji w  naszym kraju o raz  10-lecie 
dzia ła lności Polskich Linii Lotniczych „Lot“ .

O kres ostatnich 10-ciu lat jest okresem rozkw i­
tu polskiego lotnictwc kom unikacyjnego. Jeszcze  
w  1929 r. lata liśm y w  Polsce na ap aratach  starych 
typów . D ziś P.L.L. „Lo t“ p o siad a ją  już 18 w ielk ich , 
nowoczesnych sam olotów 4 typów . Sz lak i pow ietrz­
ne Polskich Linii Lotniczych, o łgcznej długości bli­
sko 10 tysięcy kilometrów, łgczg ze sobg stolice sze­
regu państw sięgajgcych  także  poza Europę.

*

C icho , bez w ielk iego rozgłosu p rzeszła  w  Pol­
sce w  ciggu cze rw ca  b. r. inna doniosła dla nas 
roczn ica , a  m ianowicie 20-lecie z jednoczen ia na­
szej A rm ii. W  skład tej siły zbro jne j, która już w  
momencie organ izacyjnym  musiała w a lczyć  ze 
wschodnim n a jeźd źcę , obok Legionów Piłsudskiego 
w eszły form acje w o jskowe, tworzone przez roda­

ków z  zag ran icy  w  różnych krajach  św ia ta , uzu­
pełnione przez polskich o ficerów  i żo łn ierzy by­
łych arm ii zab o rczych .

Z łgczyło  te szeregi „krw ig  i trudami w o jenny­
mi p rzyp ięczętow ane braterstwo broni. Tatk, jak im 
jeden cel p rzyśw ieca i jeden ro zkaz p ro w ad z i: w o ­
la N arodu i obrona O jczyzn y  —  (pisał w h istorycz­
nym rozkaz ie  W ie lk i M arszałek , jako ów czesny 
W ó d z N a cze ln y  i N acze ln ik  Państwa) —  tak też 
stali się oni jednolitym wojskiem polskim".

*

G d y  mowa o roczn icach , nie wolno pominąć 
jubileuszu o rg an izac ji, która od za ra n ia  N iepo­
dległości czuw ała  u boku w a lczg ceg o  żo łn ierza , 
a m ianowicie 20-lecia dzia ła lności Polskiego C z e r­
wonego K rzyża .

*

Najdoniośle jszym  aktem uroczystości jubileu­
szow ych Polskiego C zerw onego K rzyża  było p rze­
kazan ie  Arm ii w spaniałego daru , w  postaci 320 
sam ochodów sanitarnych , wartości 7 milionów zło­
tych. D ar ten nie jest odosobniony. C a ła  Polska, 
jak  długa i sze roka , śp ieszy z o fiaram i na dozbro­
jenie swej siły zbro jnej na lądz ie , w  powietrzu i na 
morzu.

„O fia rn y  grosz zm ienił się w  element siły ma­
teria lne j, która tu zostaje i będzie służyła O jc z y ź ­
nie" —  ośw iad czy ł M arszałek Śmigły Rydz w  dniu 
5 cze rw ca  b. r. na uroczystości pośw ięcenia szkoły 
pilotów w  Świdniku pod Lublinem, ufundowanej 
w ra z  z lotniskiem i hangaram i p rzez pracow ników  
Kom unalnych Kas O szczędności. —  „Se rd eczn a  
myśl, polskie serce —  rów nież tu zostaną , jako  w a ­
lor m oralny".

*

Te w łaśn ie w a lo ry  moralne całego społeczeń­
stwa polskiego, na obu półkulach św ia ta , sp raw ia ­
ją , że  —  „siln i, zw a rc i, gotow i" —  ufnie patrzym y 
w przyszłość, stojgc z  bronią u nogi na straży nie 
tylko swej w łasnej wolności i honoru, lecz także  
czu w a jąc , by orkan d z ie jow y nie starł z o b licza  
ziemi w spaniałych  zd o b yczy  ludzkiej kultury i cy ­
w iliza c ji.

K. G R .

ŁĄCZNIK FILATELISTYCZNY
Ż Y  R A  R D Ó W  K / W  A  R S Z  A  W  Y

W ychodzi 2  razy na m iesiąc, dodaje cenne premie filatelistyczne, om awia  
wyłącznie filatelistykę polską. Prenum erata zagranicą zł. 1 ,60 kwartalnie.
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PRASA POLSKA W KRAJU 
O POLAKACH ZAGRANICA

Z A IN T E R ES O W A N IE  LO SEM  PO LA KÓ W  
W  N IEM C ZEC H

Jednym  z dow odów żyw ego zainteresow ania 
społeczeństw a w  Kraju losem rodaków  w  Trzecie j 
Rzeszy jest numer za  kw iecień i maj „Św ie tlicy" , 
m iesięcznika d la m łodzieży św ietlicow ej. Już na 
okładce tego numeru znajdujem y charakte rystyczny 
znak Rodła, a tekst jego p raw ie  w  całości pośw ię­
cony jest życiu  i sprawom  ludu polskiego w  N iem ­
czech . Szczegó ln ie  dużo m iejsca, bo aż  13 stron 
zajm uje artykuł p. t. „ Ja k  żyjg  Po lacy na Ślgsku 
O polskim ". Treść numeru uzupełn iają bardzo liczne 
ilustracje.

Sprawom  Polaków  w  N iem czech pośw ięca 
zresztg dużo m iejsca ca ła  p rasa k ra jo w a , zam ie­
szcza ją c  bqdź to krótkie wzm ianki o aktualnych 
w yd arzen iach , bądź też obszern ie jsze artykuły. 
I tak na przykład „Robotnik Ś lgski" (z dnia 18.VI. 
b. r.), w ychodzg cy w  Karw in ie  drukuje d łuższy a r­
tykuł p. t. „U staw odaw stw o hitlerowskie a Po lacy 
w  N iem czech".

P O LO N IA  Z A G R A N IC Z N A  N A  O B R O N Ę KRAJU

Podobnie jak w  ciągu ubiegłych m iesięcy tak 
i te ra z , p rasa k ra jow a stara się re jestrow ać lub 
przynajm niej uw ydatn iać dow ody ofiarności na 
obronę K ra ju  ze strony Polonii Z ag ran iczne j. Trud­
na to sp raw a , bo i w iadom ości o o fiarach  rodaków  
zag ran icznych  na F .O .N . dochodzą do Polski opóź­
nione, a n ieraz nawet niedokładne —  i są tak licz­
ne, nieustannie nap ływ a ją  i rosną, że  ustalenie sta­
nu zbiórki wśród Polonii staje się niem ożliwością.

Uroczystość p rzekazan ia  karab inu m aszynow e­
go od rodaków  w  N icei i M onaco natomiast o raz 
p rzy jęc ie  p rzez M arszałka Śm igłego-Rydza ks. 
Spałki ze  Stanów  Z jednoczonych —  jako fak ty  ma­
ją ce  miejsce w  Kraju , zosta ły  w  obszernych w zm ian­
kach podane do w iadom ości publicznej dosłow­
nie przez ca łą  prasę kra jow ą.

P R O P A G A N D A  KULTURY PO LSKIEJ W  A M ER YC E

W  p rzeg ląd zie  p rasy za  ostatni m iesiąc nie 
sposób jest pom inąć spraw y pobytu w  Polsce dr. 
Artura Co lem ana, profesora literatur słowiańskich 
na uniwersytecie Colum bia w  Nowym Jorku.

Podobnie jak na drugiej półkuli prof. Colem an 
oddał się szerzeniu idei zap o zn an ia  społeczeństwa

am erykańskiego z  kulturą polską poprzez rodaków  
naszych w  Stanach Z jednoczonych , tak też i jego 
p rzyb ycie  do Polski wysunęło tę spraw ę na czoło 
aktualnych zagadn ień .

Stąd też długi szereg pism zam ieścił w yw iad y  
z prof. Colem anem , artykuły na temat jego d z ia ­
łalności za  oceanem  o raz sp raw o zd an ia  z o d czy­
tów i wystąpień ostatnich w Polsce.

Bardzo  obszerny w yw iad  znajdujem y w  „P o l­
sce Zbro jnej" z dnia 5.VI b. r. p. t. „N ad e sz ły  chw i­
le, ab y  społeczeństwo am erykańskie poznało kul­
turę po lską".

N a łam ach „G a z e ty  Polskiej" z dnia 8 .V I. b. r. 
ukaza ł się d łuższy artykuł Tadeusza G rzeb ien iow - 
skiego p. t. „P ro p ag and a kultury polskiej w  Am e­
ryce" , pośw ięcony dzia ła lności prof. Co lem ana.

„Ilustrow any Kurier Krakow ski" z dnia 11.V I. 
b. r. i z dnia 14.VI. b. r. zap o zn a je  swych czyteln i­
ków zarów no  z dz ia ła lnością  prof. Co lem ana i je­
go małżonki jak też informuje o treści odczytów  już 
wygłoszonych w  Polsce i tych, które Am erykanin 
ma dopiero w ygłosić w  W a rsza w ie , Poznaniu , G d y ­
ni, Krzem ieńcu.

PRZYM IERZE SERC

Pod tym tytułem ukaza ła  się w  „G a z e c ie  Pol­
skiej" z dnia 20.VI. b. r. pokaźna korespondencja 
A l. Thena z C zern iow iec . Autor „przym ierzem  
serc" n azyw a zacieśn ian ie  się p rzy jaźn i polsko- 
rumuńskiej, które ostatnio obserwujem y. O ka z ji do 
takich obserw acji dostarczyły  mu niedaw ne ob­
chody i uroczystości, u rząd zane przez Polaków  
w  Rumunii a które stały się zarazem  m anifestacja­
mi p rzy jaźn i obu narodów .

Szczegó ln ie  obfity  w  podobne m anifestacje 
okaza ł się n iedaw ny ob jazd polskich wsi góralskich 
w  okręgu Gura-H um ory przez nowego konsula R. P. 
w  Czern iow cach  p. Tadeusza  Buynowskiego.

Również „przym ierzem  serc" m ożnaby na­
zw a ć  ob jazd środowisk polskich w  północnej 
Francji p rzez am basadora R. P. Ju liusza Łukasiewi- 
cza . I tu także pobyt am basadora wśród rodaków  
w e Francji d a ł okazję  zarów no  do m anifestacji 
uczuć patrio tycznych ze strony w ychodztw a , jak i 
do podkreślania p rzy jaźn i polsko-francuskiej przez 
społeczeństwo francuskie . Momenty te uwydatnił 
dr. Tadeusz K iełpiński w  artyku le p. t. „W ycho d ztw o  
polskie we Francji d a je  lekcję jedności i patrio tyz­
mu", zam ieszczonym  w  „Dzienniku Bydgoskim" 
z dnia 10.VI. b. r.

H. K.
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HISTORIA UCZY
uż starożytni Rzymianie mawiali, że  
„historia est magistra vitae“ —  historia 
jest mistrzynią życia. Dziś nie w szyscy  
godzą się z tym twierdzeniem, tocząc  

nawet na ten temat spory i dysputy nau­
kowe.

Biorąc jednak pod uwagę znaczen ie do­
św iadczenia w  życiu, nie da się zap rzeczyć, 
że  badanie, poznaw anie i przemyśliwanie 
w ypadków  historycznych, a przede w szyst­
kim przyczyn i skutków jakie z nich w ypły­
w ają , posiadało dawniej i posiada duże 
znaczen ie dla podejm owania decyzji kształ­
tujących dzisiejszą rzeczywistość i przygo­
towujących nowe w ypadki.

W  życiu innych narodów  zarów no jak 
i w  życiu Polski nie brak faktów, które po­
tw ierdzają pow yższe. N ie sposób byłoby 
je tutaj w yliczać , ale warto wspomnieć tyl­
ko, że  ideologia, sposób walki zbrojnej o

N iepodległość Polski, podjętej przez Józefa  
Piłsudskiego, były wynikiem Jego studiów  
nad wypadkam i Powstania Styczniowego, 
a plan Tuchaczewskiego za jęc ia  przez bol­
szewików W arsza w y , w  r. 1920 był planem  
dow ództw a wojsk rosyjskich z  r. 1831, tyl­
ko... że N acze lne  Dowództwo polskie, w ła­
śnie na podstawie analizy  w ypadków  z r. 
1831, chcąc uniknąć błędów dawnych, prze­
ciwstawiło inny plan obrony W arszaw y .

Ulubioną lekturą wielkich mężów były 
zaw sze , nie bez przyczyny, dzieła histo­
ryczne, życiorysy sławnych ludzi itp.

Historia jednak nie może być „mistrzy­
nią życia" w yłącznie dla osób u steru, decy­
dujących o w ażnych i wielkich posunię­
ciach. Historia może, a nawet musi być „mi­
strzynią życia" dla każdego, człow ieka, 
gdyż od postępowania i czynu poszczegól­
nych jednostek za le ży  również los N arodu.

Zwycięstwo Chodkie­
w icza  nad Szw edam i 

pod Kircholmem 
(1605).
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I W Y C H O W U J E
My Polacy z zagran icy musimy na to zw ra­
cać  uwagę.

Historia Narodu i Państwa Polskiego jest 
jednym z głównych przedmiotów nauczania  
w szkołach lub na kursach. D laczeg o ? Bo 
właśnie już od najmłodszych lat dziecko nie 
tylko uczy się dziejów  ojczystych ale uczgc 
się ich —  w ychowuje się.

Historię, jako przedmiot nauki, do szkół 
w Polsce w prow adził w  końcu XVIII wieku 
wielki reformator naszego  szkolnictwa ks. 
Stanisław Konarski, a utwierdziła ten przed­
miot Komisja Edukacji N arodow ej, określa­
jąc, że celem nauki historii jest „nauka cno­
ty i obyczajów ".

Ale nie tylko m oraino-wychow awczy cel 
postawiono historii, zw rócono uwagę (rów­
nie dawno) na cel polityczno - państwowy 
nauczania historii, niezawodnie kształcące- 
go zmysł polityczny. W  dalszym ciggu zw ró­

cono uwagę na s p o ł e c z n o - o b y w a -  
t e I s k i e w alory historii, jako czynnika 
w ychow aw czego , w yrab ia jącego  uczucia 
społeczne, jak solidarności, poświęcenia itp. 
i nakazującego spełnianie obow iązków  
obywatelskich. P a t r i o t y c z n e  zna-i 
czenie historii miało w  Polsce szczególne  
uznanie w  okresie niewoli i ono było głów­
nym celem tajnego jej nauczania. W  now­
szych czasach , po wielkiej wojnie zwrócono  
również uwagę, że  historia powinna budzić 
uczucia miłości dla innych narodów  i uczyć 
w spółżycia z  nimi.

Ponadto historia ma w swej konsekwen­
cji c e l e  p o z n a w c z e ,  gdyż, jak 
popularnie utarło się, kształci umysł, serce^ 
w olę, w yobraźnię i pamięć. Potwierdza to 
cały szereg badań w  tym kierunku.

Przy celach poznaw czych historii chodzi 
o to, ab y w yrab iała ona w yczucie atmosfe-
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ry historycznej, umiejętność w czuw ania się 
w  przeszłość, a najw ażniejsze zdobyw anie  
drogi d o  p r a w d y .  Prawda historycz­
na jest argumentem niezaprzeczonym  i jej 
fałszow anie zap ro w ad zić  może tylko na 
drogi fałszyw e i n iebezpieczne.

W  obecnych czasach , my Polacy z z a ­
granicy specjalnie powinniśmy zw racać  
uwagę na tę praw dę historyczną. Polska

nigdy nie wstydziła się swych dziejów  i nie 
fałszow ała ich.

N ie taimy momentów tak ciężkich jak 
rozbiory, Targow ica. A z dumnym czołem  
możemy stanąć i pow iedzieć każdem u, że  
w postępowaniu z  innymi narodami, z  któ­
rymi współpracowaliśm y lub w alczyliśm y 
Polska na pierwszym miejscu staw iała h o- 
n o r.

G E S .

Fragment bitwy pod Płowcam i, najw iększej przed Grunwaldem  
klęski krzyżackie j

Polonica prasowe w Bibliotece Narodowej w Warszawie

Biblioteka N arod ow a Józefa Piłsudskiego w  W arszaw ie  ma m. in. obow iązek „gro­
m adzenia, przechow yw ania i udostępniania całokształtu produkcji umysłowej Polaków  
i obywateli Państwa Polskiego w ydanej zag ran icą". Do realizow ania tego obowiązku Bi­
blioteka N arod ow a przystąpiła na szerszą skalę w  1936 r., kiedy to poczyniono pierwsze  
kroki w  kierunku system atycznego grom adzenia polskiej prasy z  zagranicy .

W  1938 r. Biblioteka N arod ow a otrzym ywała już 104 pisma, na ogólną ilość 152 pism, 
w ychodzących w ogóle. Pisma te Biblioteka otrzymuje już to bezpośrednio od redakcji (58 
pism) już to za  pośrednictwem Światowego Zw iązku Polaków z  Zagranicy.

Podnieść tu należy przychylne odniesienie się do potrzeb Biblioteki N arodow ej wielu 
redakcji, które nadesłały komplety czasopism  za  lata ubiegłe pomimo, że niektóre z  tych 
redakcji pracują w  bardzo ciężkich warunkach.

Poloniców prasow ych, znajdujących się obecnie w  Bibliotece N arodow ej w jednym  
egzem plarzu, mamy 847 oraz ok. 350 dubletów.

N ajliczniej reprezentow ana jest w  Bibliotece N arodow ej prasa Polonii Am erykań­
skiej. Z krajów europejskich największe nasilenie prasy polskiej posiada Francja.
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Z tyklu: Świetlica ogniskiem pracy narodowej

rraca zespołów na terenie świetlicy
óżn ice za in te resow ań , zdo lności, zam iło- 

( H l f i  w ań , rozwoju um ysłowego, o b jaw ia jące  się 
m iędzy ludźmi w  codziennym  życ iu , d a ­
d zą  się rów nież zao b serw o w ać w  św ietli­
cy . Św ietlica różnic tych nie za c ie ra , nie 

tępi i nie le kcew aży . N arzucen ie  z góry przymusu 
bran ia  udziału bezw zg lędn ie  w e wszystkich z a ję ­
ciach  św ietlicow ych , podciągn ięcie  całego grona 
św ietliczan  pod w spó lny m ianownik rów noznaczne 
byłoby z  przekreśleniem  ce lów  św ietlicy  o raz  jej 
likw idac ją . P racy  w takich warunkach nie m ożnaby 
żad ną m iarą n azw ać św ietlicow ą.

Św ietlica d ą ży  do podniesienia tych w szyst­
kich w artości, które tkw ią w  jednostce, stara się 
je pom nożyć, sk ierow ać na w łaśc iw e to ry , w ska­
z a ć  kierunek dalszego rozwoju i doskonalen ia się. 
O rg an izo w ane  w ięc są zespoły św ie tliczan , które 
grupują m łodzież zb liżo ną do sieb ie za in tereso­
w an iam i i zam iłowaniem . T w o rzą  się zespoły lite­
rackie , p rzyrodn icze , m uzyczne, teatra lne i ca ły  
szereg innych.

Zespoły na terenie św ietlicy mogą pow staw ać 
sam orzutnie, a lbo pod wpływ em  kierow nictw a 
św ietlicy. Zespół tw o rzy  się w ó w czas sam orzutnie, 
gdy św ietliczan ie  sam odzieln ie z rze sza ją  się w  
pew ną grupę, w y tyc za ją  wspólnie cel i p racu ją  nad 
jego re a liza c ją . Kilku zap a lo nych  szach istów  po­
stanaw ia u rządzić  w  św ietlicy turniej szachow y, 
schodzą się w ieczo ram i, up raw ia ją  treningi, szuka­
ją  w  czasopism ach zadań  szachow ych  itp. Innym 
razem  św ietliczan ie  zw ra ca ją  się do k ierow nictw a 
św ietlicy o pomoc w  zo rgan izow an iu  zespołu. Z n a­
lazło  się kilku chętnych, którzy p ragną odegrać 
przedstaw ien ie . Coś im się jednak nie klei. N ie  w ie ­
d zą  co g rać , jak się do tego za b ra ć , kilku się w a ­
ha je szcze , a w ięc idą po rad ę do kierow nika 
św ietlicy . I ten zespół n a leży  u w ażać za  powstały 
sam orzutnie, gdyż pomimo tego, że  p rzy  o rg an iza­
cji jego pom aga kierow nik św ietlicy , powstał on z 
sam odzielnej in ic ja tyw y św ietliczan .

Inacze j będzie  tw o rzy ł się zespół pod w p ły­
wem kierow nictw a św ietlicy . Tutaj in ic ja tyw a w y ­
chodzi nie od św ie tliczan , lecz od k ierow nictw a.

Kierownictwo obserw uje np. jak ie  trudności ma 
pewien procent m łodzieży p rzy  posługiwaniu się 
polskim językiem . Tam uje to możność korzystan ia 
w  pełni z biblioteki św ietlicow ej, odsuwa na drugi 
plan p rzy  o rgan izac ji p rzedstaw ień , obchodów 
(opanow anie  ro li, deklam acje , krótkie re fe raty , 
przem ów ien ia), o raz  sp raw ia  św ie tliczanow i szereg 
drobnych a codziennych przykrości zupełnie nie­

zasłużonych . K ryje się poza tym groźne n iebezp ie­
czeństw o : pod wpływ em  doznaw anych  przykrości 
i trudności w  uporaniu się z językiem  polskim, 
św ietliczan in  za czn ie  pom ijać mowę o jczystą  a 
będzie w y rę cza ł się językiem  obcym , którym sp raw ­
nie w ła d a . W yn ik  może być tak i, że  św ietliczanin 
zapom ni p raw ie  zupełnie mowy o jczyste j, zw ła sz ­
cza  gdy w yrośn ie i będzie o b raca ł się sta le w  
środowisku obcym.

N ie zd a je  sobie sp raw y z tego jeszcze nasz 
św ietliczan in , a le  rozumie to k ierow nictw o św ietlicy.

N a le ży  zo rg a n izo w ać  zespół, który będzie 
p raco w a ł nad pogłębieniem znajom ości mowy o j­
czyste j.

Zespołu nie da się zo rg a n izo w ać  odrazu . Ko­
n ieczne są pewne prace  wstępne, p rzyg o to w aw ­
cze . N a podstaw ie odpow iednio opracow anych  
pogadanek, re feratów , p rzykładów  itp. k ierow nic­
two św ietlicy  dyskretnie podsuwa myśl stw orzenia 
w łaśc iw ego  zespołu . Myśl ta stopniowo ugruntowa­
na , rozw in ięta , um otyw owana p rze istacza  się po­
w o li w  re a liza c ję  zespołu p racu jąceg o  nad pogłę­
bieniem mowy o jczyste j. Zespoły mogą być stałe 
i czaso w e . Zespoły czaso w e pow stają na krótki 
okres czasu , a celem ich jest z rea lizo w a n ie  pew ne­
go jednego zag ad n ien ia  np. przygotow anie p rzed­
staw ien ia , ozdobien ie św ie tlicy  itd. Po wykonaniu 
podjętego zag ad n ien ia  zespół przestaje istnieć. Ze­
społy stałe natom iast p racu ją  w  myśl w ytyczone j 
lin ii, ob liczonej na d łuższą metę, p rzechodząc ko­
lejno od ro zw iązan ia  jednego za d a n ia  ku następ­
nym . S ta ły  zespół tea tra ln y  nie poprzestan ie na 
w ystaw ien iu  jednej sztuki, lecz po odegraniu jej 
p rzystąp i do p rzygo to w yw an ia  drugiej itd. P raca 
zespołów  stałych jest g łębsza i przynosi świetli- 
czanom  w iększe korzyści, niż zespołów  czasow ych .

Zespoły nie są czymś skostniałym i zam kniętym . 
Zespoły mogą drogą naturalną ro zsze rzać  się , lub 
kurczyć . Z a le że ć  to będzie od poziomu p ra cy  w  
zespo le , w zbud zen ia  za in te resow an ia  wśród in­
nych św ie tliczan , napływ u, w zg lęd n ie  ubytku, e le­
mentu m łodzieżowego w  św ietlicy .

Zespołem kieruje i opiekuje się któryś z p ra ­
cow ników  św ietlicow ych , lub też pracow nik św ie­
tlicow y o b ja w ia ją cy  w  danym  kierunku zdolności, 
pewne p rzygotow an ie i p o s ia d a ją cy  talent o rg a­
n izatorski.

Św ietliczan in  może na leżeć do jednego , lub 
kilku zespołów . U dzia ł św ie tliczan ina w  paru ze ­
społach kom plikuje nieco u łożenie planu p racy  i
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podziału za ję ć  kierownictwu św ietlicy. K ie row nic­
two musi b aczyć , ab y  w  tym w ypadku nie p raco ­
w a ły  jednocześnie te zespoły , do których na leży  
św ietliczan in , gdyż siłą rzeczy  będzie musiał p ra­
cę w  jednym z zespołów  zan iech ać . K łopotliwa to 
kwestia , a le zna jd z ie  się jakieś ro zw iązan ie .

P raca  zespołów  odbyw a się obok normalnych 
za ję ć  św ietlicow ych , w  których b iorą udzia ł w szys­
cy św ie łliczan ie . W  tym celu zespoły majq tak 
w yzn aczo n e  godziny swej p racy , by nie ko lidow a­
ły  one z za jęc iam i św ietlicowym i.

N a  to, jakie zespoły majq powstać na terenie 
św ietlicy przep isów  nie ma. O  powołaniu do życ ia

tego, czy  innego zespołu decydu ją potrzeby świe- 
tliczan i samo życ ie  św ietlicow e.

P raca  zespołow a w  św ietlicach dzięki temu, 
że uwzględnia za in te resow an ia  św ietliczan , ich z a ­
m iłowania , zdolności, że da je  możność doskonale­
nia się i pogłębienia w ied zy  w  pewnym kierunku, 
czy  też w p raw y  w w ykonyw aniu  pewnych czynno­
ści, że  p o zw a la  na re a liza c ję  szeregu w łasnych 
pom ysłów, uw zględnia in ic jatyw ę i pobudza w a r­
tości tw órcze , d rzem iące w  duszach św ietliczan , 
może odegrać w  św ietlicy dużą ro lę , o ile posta­
w iona zostanie na w łaściwym  poziom ie.

TAD EU SZ  LU BICZ-M AJEW SKI

Organizacje i szkolnictwo polskie 
w Okręgu Mons w Belgi i

(Korespondencja w łasna)

Em igracja polska na terenie Belgii skupia się 
w 4 okręgach : Limburgia, Liege, Mons i C harle ro i.

L iczba Po laków  zam ieszkałych  w O kręgu Mons 
dochodzi do 7 tysięcy . P raw ie w szyscy  pracu ją 
Ciężko w  kopaln iach , garstka za led w ie  zatrudniona 
jest w  handlu. Mimo ciężkie j i w ycze rp u jące j p ra­
cy , w ie le  czasu pośw ięca ją  Po lacy p racy  społecz­
nej. Istnieje tu szereg o rg an izacy j i tow arzystw  do­
skonale ro zw ija jących  się. N a jw iększą  żywotność 
w yk azu ją : O p iek i Rodzicielskie, Z w iązek  S trze lec­
ki, H arcerstw o , T-wa Polek i T-wa Św . Barb ary . 
W szystkie te o rg an izacje  na leżą  do Centralnego 
Zw iązku  Tow arzystw  i O rg an izacy j Polskich w  Bel­
gii. Z azn aczyć  w yp ad a , że  siedziba Centra li zn a j­
duje się dotąd w okręgu Mons.

Troską wszystkich Polaków  jest w ychow anie 
d ziec i i m łodzieży.

W szystkie dzieci polskie od lat 7 do 14 uczę­
szcza ją  do szkół belgijskich, a ra z  w tygodniu uczą 
się języka polskiego na kursach, specjaln ie w  tym 
celu zo rgan izow anych . Kursy takie istnieją w  14 
m iejscowościach. W  b ieżącym  roku u częszcza  na 
lekcje ję zyka  polskiego około 800 dz iec i, co sta­
nowi 85% dziec i polskich w  wieku szkolnym . N a 
kursy nie u częszcza ją  tylko te dz iec i, które miesz­
ka ją  da leko  od skupisk polskich.

N a kursach uczą się dzieci czy tan ia  i p isan ia , 
zap o zn a ją  się z  dzie jam i N arodu Polskiego, Jego 
kulturą i rozwojem  Polski współczesnej. Każde 
dziecko ma przeciętnie 3 godz. nauki w  tygodniu. 
Kursy te są obsługiwane przez 5 sił nauczycie lskich .

D zieci szkolne skup iają się w szeregach  har­
cerskich. H arcerstw o w w ielu w ypadkach  jest nie­
jako uzupełnieniem pracy  szkolnej i oddaje w ielk ie 
usługi w  w ychow aniu  dzieci.

W ie lką  b o lączką  Po laków  z okręgu h\ons jest 
zupełny brak przedszkoli!

S iedm ioletnie dziecko  ro zp o czyn a jące  naukę 
języka polskiego, w w ielu w ypad kach  mówi lepiej 
po francusku, niż po polsku. D zieci wychow uje 
przedszko le belg ijskie . O d 4 roku życ ia  p rzebyw a 
polskie dziecko  ca ły  dzień w przedszkolu belg ij­
skim, słyszy tylko ję zyk  francuski, nic w ięc dz iw ­
nego, że  zapom ina mowy o jczyste j.

N a uruchomienie polskich przedszkoli brak fun­
duszów , jak i w ykw alifikow anych  kierow niczek.

Przy szczerych  jednak i skonsolidowanych w y ­
siłkach całe j em igracji polskiej w Belg ii na pewno 
zna jd z ie  się chociażby pośrednie w yjście  z sytua­
cji.

Z . SO ŁY Ż A N K A
Belg ia , w  czerw cu 1939 r.
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PUNKTUALNOŚĆ 
W ŻYCIU

ORGANIZACYJNYM
qdźmy punktualni —  winno być de- 
wizq nas wszystkich. N ie zdajem y  
sobie nawet spraw y ile szkód wy- 
rzqdza niepunktualność, najgorsza  
z najgorszych w ad . Przykry i gor- 

szqcy zw ycza j nieodpisywania na listy, od­
kładania spraw  w nieskończoność, pozosta­
wanie ciqgłe w  atmosferze nigdy niezreali­
zow anych planów, koncepcyj, czyż  nie 
spotykamy się z tym na każdym niemal 
kroku?

Przejaw ów  niepunktualności w życiu or­
ganizacyjnym  m ożnaby doszukiwać się w  
nieskończoność. M oże to nawet nie jest ta­
kie w ażne, że  ktoś spóźni się na zebranie, 
chociaż jest to jaw ny przejaw  braku dyscy­
pliny organizacyjnej —  chodzi o rzeczy  
bardziej zasadn icze .

Jeden człowiek niepunktualny stojgcy u 
steru organizacji, to hamulec, który stępia 
bieg normalnych prac. Po kilka miesięcy le­
żę  u prezesa „w ażne akty", a on nie ma 
czasu , ab y je przejrzeć. Ludzie piastujęcy 
w yższe stanowiska w  hierarchii społecznej 
winni szczególnie o d zn a czać  się punktual- 
nościg. W ykroczenia przeciw  poszanow a­
niu czasu winny być karane jak zwykłe  
przestępstwo.

Nikt zliczyć nie zdoła, ile energii ludz­
kiej marnuje się bezproduktywnie przez  
brak poszanow ania czasu. C iekaw e były­
by pod tym w zględem  dane statystyczne. 
Doszlibyśmy do sum astronomicznych. Dziu­
rawym systemem miliony naszej energii w y­
lewam y w  próżnię. G d y b y  tylko zliczyć ten 
czas —  miliony godzin trawionych na w y­
czekiwaniu po poczekalniach , na w yciera­
niu stołków —  byłby to olbrzymi kapitał e- 
nergii zatraconej i bezproduktywnej. Lekko­
myślność pod tym względem  jest w ielka. 
O szczę d z a  się grosze, zb iera odpadki, a w 
oceanie bezczynności pozw ala się rozpły­
w ać codziennie miliono-godzinom, straco­
nym wskutek niepunktualności.

Życie ludzkie to łańcuch w zajem nych  
międzyludzkich pow igzań. Jedno spóźnie­
nie powoduje zgrzyty, zaham ow ania a c z a ­
sem i katastrofy. C z y  mało przykładów  d a ­
ła nam historia. N iejedna bitwa, która z a ­
w ażyła  na losach państwa, przegrana zo ­
stała przez „nic n ieznaczgce opóźnienie". 
Bo cóż w życiu zn aczy  minutka, no, nawet 
dwie, jest ich tak w iele.

Punktualność obowigzuje nie tylko po­
szczególne jednostki, ale także państwa i 
narody.

N a naszych oczach odbyw a się prze­
dziwny wyścig. W yścig  zbrojeń, wyścig  
rozwoju technicznego, wyścig na polu nau­
ki, wyścig we wszystkich dziedzinach ż y ­
cia. Hasłem dnia dzisiejszego stała się pun­
ktualność. N ie wolno nam ani o ułamek se­
kundy później w ystartow ać, bo zan ied b a­
nego czasu możemy już nigdy nie nadro­
bić.

N a całość pojęcia „naród" składajq się 
w szyscy, bez względu na granice politycz­
ne, członkowie danej społeczności narodo­
wej. N aród , to suma jednostek działajgcych  
w różnych systemach organizacyjnych, 
rozczłonkowanych w tysigce drobnych 
atomów, w sumie tworzgcych organizm jed- 
no-narodowy. Im bardziej członkowie d a ­
nego narodu będq w  swych indywidualnych  
poczynaniach punktualni, tym punktualniej­
szy będzie naród. Dziś dopraw dy nie stać 
nas na spóźnianie się, na opieszałość. To 
dezercja . Tempo rozwojowe świata dyk­
tuje nam nowe, w ciqż nowe warunki. Bieg 
i rozwój w ypadków  politycznych to tempo 
w zm aga do niewymiernej niemal potęgi. 
Nie ma takiego wyścigu m iędzy narodami, 
do którego nie stangłby naród polski; nie 
rezygnujemy z  żadnej walki.

N ie wstydźmy się przyznać, że jednq 
z największych naszych w ad, wrogów w e­
wnętrznych jest niepunktualność. W yp o ­
wiedzm y jej w alkę. N a śmierć i życie. Ten
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zgoła nieuchwytny wróg jest tym niebez­
pieczniejszy, że  jest m iędzy nami ciggle i 
w szędzie , że wrósł niemal w  nasze życie  i 
trzeba wiele mocy, ab y go w yrw ać z sie­
bie i odrzucić precz. Musimy się zdobyć o- 
statecznie na pogrzebanie naszych starych 
w ad i przyw ar. C z a s  na giełdzie świata 
jest tani... ale zw yżkuje. Państwa, narody  
starajg się go zwielokrotnić; szukajg me­
tod. Energia ludzka przeciekajgca przez  
luki i nieścisłości wytworzone złym systemem 
gospodarow ania człowiekiem staje się co­
raz to większg wartościg. N ie oddaje się 
jej już tak bezwolnie, jak to dawniej b yw a­
ło, na łup biurokracji.

Obow igzkiem  organizacji naszych, czy  
to w  kraju czy zagran icg , a szczególnie z a ­
granicg, gdzie siły polskie sg policzone, 
jest nie za tracać  ani czgsteczki energii na­
rodowej. N ie stać nas na takg rozrzutność. 
Niepunktualność, tę rozpanoszong kumę, 
która zasiad a  za  każdym stołem obrad, 
która wciska się w  życie  tak zo rg an izo w a­
ne jak i prywatne, musimy wyprosić za  
drzwi, i to raz na zaw sze . Dobry przykład  
winien zap a lić  wszystkich zapałem  do pra­
cy punktualnej, która daje gw arancję , że  
w wyścigu narodów  na metę nie przyjdzie­
my ostatni.

W Ł. O .

Nowy zastęp sióstr-nauczycielek dla szkół 
p o l s k i c h  w S t a n a c h  Z j edn  oc z o n y c h

N ow y zastęp 
sióstr - nauczyc ie­
lek ze Stanów 
Z jednoczonych u- 
kończył specjalnie 
dla nich zo rg an i­
zow any przez Św .
Z w ią ze k  Polaków 
z  Z ag ra n icy  Kurs 
Kultury Polskiej, 
który tak jak i w  
latach poprzed­
nich po łączony 
był z w ycieczkam i 
po kraju.

Zakończen ie  
Kursu odbyło się 
w  pięknym gma­
chu gimnazjum 
Sióstr N a za re ta ­
nek w  W a rsz a ­
w ie . N a u roczy­
stość p rzyb ył jako 
przedstaw ic ie l Episkopatu ks. biskup połowy wojsk 
polskich G a w lin a , który też w  podniosłym p rze­
mówieniu podkreślił w ie lką ro lę sióstr, jako w y ­
chow aw czyń  młodego pokolenia polskiego za 
oceanem . N a jw iększy  nacisk położył arcyp aste rz 
na zagadn ien ie  wewnętrznej treści w  życiu  i p racy  
jednostki. Tę w ew nętrzną treść, jeśli chodzi o siostry- 
nauczycie lk i, ogromnie w zbog aciło  poznanie kraju

ojczystego i jego 
dorobku, umac­
n ia jące  dumę na­
rodow ą.

W  imieniu Św ia­
towego Zw iązku  
Po laków  z  Z ag ra­
nicy żegnał sio­
stry - nauczycie lk i 
w  zastępstw ie nie­
obecnego w  W a  r­
szaw ie  dyr. Lenar­
tow icza Sze f Biura 
Prasowego Św ia­
towego Zw . Inż. 
Je rzy  G rab ow sk i, 
w y ra ża ją c  nad zie­
ję , że  Kurs stanie 
się d la sióstr w ie l­
ką pom ocą w  ich 
p racy  w ych o w aw ­
cze j na terenie 
am erykańskim .

Serdeczne dz ięko w ała  Światowem u Z w iązko ­
w i za  um ożliw ienie poznan ia Polski jedna z sióstr, 
która podkreśliła , że  Kurs był pożytecznym  p rzy­
sposobieniem do wzniosłe j misji krzew ien ia ję zyka  
i ducha polskiego wśród młodego pokolenia pol­
skiego w  Stanach Z jednoczonych . Po zakończeniu 
Kursu i w yczerpan iu  program u w ycieczek  po kraju 
siostry-nauczycie lki w ra ca ją  do Stanów  Zjedn.

S iostry-nauczycielk i na audiencji u J. E. Ks. Prymasa A . Hlonda 
w Poznaniu. Siostrom to w a rzy szą : dyr. Stefan Lenartow icz,
p. A. Sm oczyńska ze Stow . „O p ie ka  Polska nad Rodakami na 
O b czyźn ie " , ks. W ł. S iedź ze St. Z jednoczonych i p. Smoleńska 

ze Św iatow ego Zw iązku  Polaków  z Zagran icy
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Jak przygotować się do dyskusji 
i jak zbudować „ostatnie słowo” ?

rzygotowanie do dyskusji nad w łas­
nym odczytem w ym aga od prelegen­
ta uprzedniej orientacji w  c h a r a k ­
t e r z e  pytań, jakie mu za d a  jego 
przyszłe audytorium. C z y ż  można 

jednak zn ać choćby z grubsza ich treść 
przed dyskusją? O tó ż prelegent nie tylko 
może, lecz p o w i n i e n  w iedzieć z góry, 
o co go zag ad n ą słuchacze. Dośw iadczeni 
prelegenci przewidują zaw czasu  pytania 
swoich słuchaczy na temat danego odczytu, 
ba —  w yzn acza ją  je już w  toku samej pre­
lekcji, a czasem  nawet „prowokują" umyśl­
nie audytorium, w yw ołując z  jego strony 
określone pytania.

A by je przew idzieć i w yw oływ ać, należy  
przede wszystkim doskonale opanow ać  
m a t e r i a ł  prelekcji, następnie w yd zie­
lić osobno wszystkie jej p u n k t y  s p o r ­
n e  oraz w y o d r ę b n i ć  m a t e r i a ł ,  
n ad ający  się do ich w yjaśnienia po o dczy­
cie, dalej za zn a czyć  starannie wszystkie 
m o m e n t y  a k t u a l n e ,  dotykające au ­
dytorium „do żyw eg o", co w ym aga oczyw i­
ście dokładnej znajom ości jego składu, na­
strojów i ostatnich zainteresowań oraz przy­
pomnienia sobie pytań, zadanych  przez  
i n n e  a u d y t o r i a  w  zw iązku z  tym­
że  tematem lub z pokrewnym zag ad n ie­
niem.

W szystkie wymienione przygotowania  
pozw olą prelegentowi ustalić z  góry jedy­
nie o g ó l n y  c h a r a k t e r  pytań 
(bynajmniej nie wszystkich!), nie zaś ich z a ­
barwienie indywidualne, poniew aż z a d a ­
w ane są przez ludzi żyw ych, reagujących  
z osobna w  swoisty sposób na podniety my­
ślowe i w zruszeniowe, pochodzące od pre­
legenta. W ynika stąd obow iązek u w a ż ­
n e g o  p r z y s ł u c h i w a n i a  s i ę  
p r z e m ó w i e n i o m  w  d y s k u s j i  
oraz u m i e j ę t n e g o  i c h  n o t o w a -  
n i a.

Umiejętność utrwalania na piśmie prze­
biegu dyskusji w ym aga znaczn ie p o w aż­
niejszych i bardziej skomplikowanych wysił­

ków niż sztuka notowania treści w ykładów  
lub książek. Zapisując bowiem treść w ystą­
pień oponentów, musi prelegent zarazem  
obm yślać replikę, poszukiwać niekiedy do 
niej materiału w  przyniesionych ze  sobą no­
tatkach i książkach, w reszcie notować 
główne punkty swej odpowiedzi. Powstaje 
więc aktualne pytanie, jak ułatwić sobie w y­
konanie tylu odpowiedzialnych zad ań .

Pierwszym i najprostszym środkiem ułat­
wienia jest przygotowanie pewnej ilości 
k a r t e k  j e d n a k o w e g o  f o r m a -  

% t u, zaw czasu  ponumerowanych i podzie­
lonych na dwie połowy, z  któiych jedna 
przeznaczona jest do notowania przem ó­
wień oponentów, druga do zapisyw ania  
materiału dow odowego dla repliki na dane  
uwagi. Drugi z  kolei sposób polega na bar­
dzo zwięzłym streszczaniu obcych myśli i 
starannym oddzielaniu w  nich elementów  
istotnych zasadn iczych  od nieistotnych, 
przypadkow ych. Trzecim w reszcie środkiem  
jest stawianie w yraźnych i jasnych nag łów ­
ków oraz podkreślanie czerwonym ołów­
kiem w ażniejszych w yrazów  i zdań gwoli 
zorientow ania się w treści kartek na pierw­
szy  rzut oka.

Umiejętne notowanie najistotniejszej tre­
ści dyskusji zapobiegnie wyrywaniu przez  
prelegenta pojedyńczych punktów przem ó­
wień oponentów z  ich zw iązku wewnętrz­
nego, staranna zaś system atyzacja m ateria­
łu dow odowego za b ezp ieczy  go przed nu­
żącym  powtarzaniem  się i chaotycznym  
miotaniem się od odpowiedzi na jeden 
przypadkow o w ybrany zarzut do odparcia  
drugiego o całkiem odmiennym charakte­
rze. M ożność ogarnięcia jednym rzutem 
oka treści każdej kartki pozwoli prelegento­
wi w yzyskać wszystkie swe atuty i odnieść 
walne zwycięstwo w  rozpraw ie z oponen­
tami a zarazem  przynieść rzetelny pożytek  
całemu audytorium —- oczyw iście pod w a ­
runkiem umiejętnej budowy „ostatniego  
słow a". N a czym się ona z a sa d z a ?
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N a wstępie omawia się u z u p e ł n i e ­
n i a  do odczytu zaw arte  w  uwagach  
oponentów, zg ad za ją c  się z  jednym, inne 
zaś odrzucając, o ile w ykracza ją  poza ra­
my tematu. Następnie rozpatruje się p o ­
w a ż n e  z a r z u t y  o charakterze  
merytorycznym i zasadniczym , natomiast 
zarzuty nieistotne traktuje się pobieżnie i, że  
tak powiem, na dziesigtym miejscu. O d p o ­
w iad a jąc  oponentom, nie należy ani unikać 
pytań, ani je bagatelizow ać lub ośm ieszać, 
z  drugiej jednak strony szkoda tracić czas  
na szczegółow e streszczanie wszystkich 
uwag poczynionych w  dyskusji: pocóż np. 
usiłować obalić w s z y s t k i e  zarzuty  
oponentów, skoro w ystarczy załatw ić się

gruntownie z  ich a r g u m e n t a m i  z a ­
s a d n i c z y m i .  Skutecznym sposobem  
obalenia niektórych zarzutów  bywa niekie­
dy przypuszczenie na chwilę ich słuszności, 
ab y w ykazać następnie do jakich sp rzecz­
nych i błędnych wniosków doprow adza  
przyjęcie niesłusznych przesłanek.

Ko rozprawieniu się z  uwagami oponen­
tów godzi się raz jeszcze podkreślić dobit­
nie wszystkie momenty wartościow e dysku­
sji, tzn. w szelkie trafne i rozumne uwagi 
oponentów, dziękując im za  współpracę w  
kierunku pogłębienia tematu odczytu.

DR STEFAN RUDN IAŃ SKI 
Doc. W olnej W szechnicy Polskiej

A w an garda  Polonii Zagranicznej
o

zw iedza  Płock

Klub M łodzieży Polskiej z Zag ran icy  w W a r­
szaw ie  odbyt w ycieczkę statkiem do Płocka, gdzie 
na przystani pow itany został p rzez przedstaw ic ie la 
Zarzgdu O bw odu Płockiego Tow arzystw a Pomocy 
Polonii Zagran iczne j, o raz p rzez m iejscowych d y­
gn itarzy. G ośc i ulokowano częściow o w  szkole 
ro ln iczej w T rzepow ie , częściowo w  internacie 
państwowego' gimnazjum im. M ałachowskiego. 
W ieczorem  odbył się gościnny występ przybyłego 
do Płocka zespołu „Reduty", przed rozpoczęciem

przedstaw ien ia kierownik zespołu p rzy  otwartej 
kurtynie p rzyw ita ł serdeczn ie p rzybyłą  z w yc ie cz­
kę młodzież polską. Następnego dnia goście udali 
się autobusem do' T rzep o w a , gdzie zw iedzili bu­
dynek szko ły ro ln iczej i zabudow an ia  gospodar­
cze . Resztę czasu za ję ło  zw ied zan ie  Płocka i jego 
zabytków  pod przewodnictwem  H arce rzy  89 M a­
zow ieck ie j D rużyny. Po pożegnaniu w  K aw ia r­
ni A rtystów , mili goście powrócili do W a rsz a ­
w y.

M łodzież polska 
z zag ran icy

podczas zw ied zan ia  
miasta
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PUKNO POLSKI 
W AUDYCJACH RADIOWYCH

asz  kraj o jczysty , to n iew yczerp ane bo­
gactwo tem atów. Piękno k ra jo b razu , z a ­
bytki h istoryczne, d zie ła  pokolenia współ­
czesnego , sztuka ludow a —  to tem aty 
zaw sze  żyw e i in teresu jące, którym Ra­

dio pośw ięca w ie le  aud ycji. Torm y tych audycji sq 
bardzo  różnorodne: pogadanki, fe lietony , repor­
taże , transm isje, słuchowiska, audycje  pow ażne, 
dydaktyczne i lekkie , rozryw kow e. W  aud ycjach  
m uzycznych słuchacze znajdu ją  ca łe bogactwo 
melodii i rytmów ludow ych, bądź w  postaci op ra­
cow ań artystycznych , bądź też w  oryg inalnej fo r­
mie i wykonaniu  ludowych zespołów .

Radio p row adzi słuchacza do miejsc, których 
nie znał, ukazuje mu w ie lk ie  puszcze i je z io ra , 
w spaniałe  zam ki i kościo ły, św iadectw a naszej 
przeszłości i starej kultury, małe m iasteczka, gdzie 
każdy dom w  rynku jest zabytkiem , piękne w ie j­
skie kościółki i kap liczk i, przypom ina słuchaczow i, 
co osiągnęła Polska w spółczesna —  ro ztacza  przed 
jego oczym a o b razy  G d yn i, C .O .P ‘u, w ielkich za ­

kładów  przem ysłowych , nowych dzie ln ic miast i re­
prezentacyjnych  gm achów. N ie rzad ko , słuchacz 
rad iow y zap ragn ie  u jrzeć to wszystko oczym a i 
ko rzysta jąc z dni wolnych od p racy  i letnich w a ­
kacji, w yrusza na w yc ieczkę , znęcony urokiem 
szlaków  w odnych , gór i puszcz, za in teresow any 
życiem  miast i m iasteczek.

W  okresie letnim krajoznaw stw o , turystyka, fo l­
klor są specja ln ie obszernie uwzględniane w pro­
gram ach rad iow ych , w  postaci transmisji regio­
nalnych , reportaży , inform acji turystycznych , au­
dycji „ z  mikrofonem po Polsce" itp. Bard zo  inte­
resu jącą i w artośc iow ą p o zyc ją  programu jest cykl 
pogadanek „Budow nictw o wsi polskiej" w  o p ra­
cow aniu w ybitnych spec ja listów ; do cyklu tego 
zosta ła  w yd an a  spec ja lna broszura z  pięknymi 
ilustracjam i.

W śród tych w szystkich , k tó rzy  w  lecie , po je­
d ynczo , czy  grupami zw ied za ją  Polskę nie braik 
rodaków  z zag ran icy , bo ze w szystkich kra jów , 
na jp iękn ie jszy  jest kraj o jczysty .

Podajem y na jc iekaw sze  audycje  w  lip cu :

U r o c z y s t o ś c i  i n a b o ż e ń s t w a :

2 .V II. g. 8.45 —  Transm isja procesji morskiej w  G d y n i;
„  g. 9.00 —  Transm isja ze Z jazdu  Kato lick iego w  Środzie . Sumę pontyfikalną ce leb row ać będzie

Prymas Polski, Ks. Kard yn a ł dr. August H lond ;
„  g. 11.00 —  Polskie pieśni re lig ijne w  w ykonan iu  Poznańskiego Chóru Katedra lnego  pod dyr.

ks. W a c ła w a  G ieburow skiego .
9 .V II. g. 9.00 —  Transm isja reg ionalna z  Ja z ło w ca  (w ram ach transmisji msza św. i k a za n ie );

16.VII. g. 9.00 — Transm isja reg ionalna z Inow rocław ia i K ruszw icy  (nabożeństw o z kościo ła w  Ino­
w ro c ław iu );

23.VII. g. 9.00 —  Transm isja reg ionalna z  Augustow a (w ram ach transmisji nad ana będzie msza św.
p o ło w a );

P o g a d a n k i ,  r e p o r t a ż e  i a u d y c j e  l i t e r a c k i e :

2 .V II. g. 14.45 —  „C zy ta m y  M ick iew icza '1 —  Pan Tad e u sz ;
3 .V II. g. 21.50 —  „Ech a  mocy i ch w a ły " ;
6 .V II. g. 16.45 —  „Budow nictw o wsi polskiej" —  H u cu lszczyzn a ;

„  g. 18.00 —  „Ech a  mocy i ch w a ły " ;
7 .V II. g. 19.00 — „K s ią żk i, do których się w ra ca "  —  „La lka " Bo lesław a Prusa;
8 .V II. g. 8.15 —  „Z  mikrofonem p rzez Po lskę";
9 .V II. g. 14.45 —  „C zy ta m y  M ick iew icza " —  Pan T ad eu sz ;

10.VII. g. 21.50 —  „Ech a  mocy i ch w a ły " ;
13.VII. g. 16.45 —  „Budow nictw o wsi polskiej" —  Budowle dw orsk ie ;

„  g. 18.00 —  „Ech a mocy i ch w a ły " ;
„  g. 21.30 —  „Puszcza  jo d ło w a " ;
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15.VII. g. 8.15 —  „Z  mikrofonem przez Po lskę";
16.VII. g. 14.45 —  „C zy ta m y  M ick iew icza " —  Pan T ad eu sz ;
17.VII. g. 21.50 —  „Ech a  mocy i ch w a ły " ;
20.V II. g. 16.45 —  „Budow nictw o wsi po lsk ie j" —  Budowle sakra lne —  „K o śc ió ł" ;

„  g . 18.50 —  „Ech a  mocy i ch w a ły " ;
21 .V II. g. 19.00 —  „K sig żk i, do których się w ra ca "  —  „T ry lo g ia "  Henryka S ien k ie w icza ;
22.VII. g. 8.15 —  „Z  mikrofonem przez Po lskę";
23.V II. g. 14.45 —  „C zy ta m y  M ick iew icza " —  Pan T ad eu sz ;
24.V II. g. 22.00 —  „Ech a  mocy i ch w a ły " ;
25.V II. g. 22.00 —  „Polska m iędzy W schodem  a Zachodem " —  o d czy t;
27.VI1. g. 18.00 —  „Ech a  mocy i ch w a ły " ;

„  g. 21.30 — Zrad io fon izo w any fragm ent z „Pam iętn ików " Jan a  Chryzostom a-Paska;
29.V1I. g. 8.15 —  „Z  mikrofonem przez Polskę".

M u z y k a :

2 .V II. g. 16.30 —  Utwory morskie Feliksa N ow ow ie jskiego  w w yk . chóru i so listów ;
6 .V II. g. 21.00 —  „Letni w ieczó r przed1 domem Fryderyka  C hop ina" —  transm isja z Ż e lazn e j W o li ;

„  g. 23.05 —  Koncert muzyki gó ra lsk ie j;
11 .V II. g. 16.20 —  „O d  w ioski do w ioski" —  melodie ludow e;
15.VII. g. 20.00 —  „M elod ie  ziem i polskiej" —  „N a  Ku jaw ach  gra m u zyka" ;
25.VII. g. 21.00 —  Koncert M uzycznego O gniska W akacy jneg o  Liceum Krzem ienieckiego — transm isja 

z K rzem ieńca ;
27.VII. g. 16.20 —  Preludia o rganow e W ła d ys ław a  Żeleńsk iego ;
29.VII. g. 20.00 —  M elodie ziemi polskiej —  „Jaw o rzyń sk ie  T a try , jaw orzyńsk ie  nu ty";

W  k a ż d q  ś r o d ę  o g o d z .  21-szej —  k o n c e r t  c h o p i n o w s k i .

A u d y c j e  d l a  P c

1 .V II. 
8 .V II. 

15.VII. 
22,VII. 
29.VII.

l a k ó w  z a g r a n i c ę  — sobota , godz. 19.30 —  20.00:

—  „Zygm unt August";
—  „P rzez  trzy  Ś lą sk i" ;
—  „N ie ch a j Polska zn a , jakich synów m a ";
—  „P o lscy  górn icy w  S ied m iog rodzie";
—  „P o la cy  na obcych tronach".

E. H.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia 
„ O p i e k a  P o l s k a  nad  
Rodakami na Obczyźnie”

W  dniu 1 cze rw ca  r. b. w  sali koncertowej św. 
M arcina w Poznaniu odbyło się doroczne W aln e  
Zgrom adzenie S tow arzyszen ia  „O p ieka  Polska nad 
Rodakami na O b czyźn ie " . P rzew odn iczący  Z ja z ­
du zosta ł w yb ran y  ks. rektor C eg ie łka z Paryża , 
poczem red. Jó ze f K isielewski wygłosił odczyt p. t. 
„ W  głębi Rzeszy i na Pograniczu". Zebran ie z a ­
szczyc ił sw ą obecnością J. Em. Ks, K ard yna ł Dr. 
August Hlond, który u dzie la jąc  swego błogosła­

w ieństw a, w y ra z ił zadow olen ie  z co ra z  bardzie j 
harmonijnej w spó łpracy Stow arzyszen ia  ze Ś w ia ­
towym Związkiem  Polaków  z Zagran icy . Przew od­
n iczący  Zgrom adzenia ks. Ceg ie łka p rzyw ita ł obec­
nego na sali dyrektora Św iatow ego1 Zw iązku  Po­
laków  z  Zag ran icy  p. Stefana Lenartow icza, stw ier­
d za ją c  pozytyw ną w spółpracę Św iatow ego Z w ią z­
ku Po laków  z  Zag ran icy  z Polakam i na całym 
św iecie , zw ła szcza , na terenie Francji.
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JUŻ D Z IS IA J O  W O D Y  T W O JE  
PIEŚŃ N A SZA  PLUSZCZE RAD O ŚN IE,
G D Y  Z PO R TÓ W  G D A Ń SK A  I G D YN I 
W  Ś W IA T  PŁYN Ą N A SZE O KRĘTY 
G D Y , RĘKĄ N A SZĄ  G O N IO N E ,
B IE G A JĄ  W E S O ŁO  W IO S ŁA
P O LO TN YC H  ŁÓDEK Ż A G LO W Y C H
W ZD ŁUŻ BR ZEG Ó W  T W Y C H  U ŚM IEC H N IĘTYC H .

0  N IEO B JĘTY  BAŁTYKU ,
O JC Z Y Z N Y  M O RZE S W O B O D N E ,
RUMAKI PRO W AD Ź N AM  STA TK Ó W  
PO SŁA W Ę, R O ZKO SZ  I SKARBY,
U KAZU J D RO G I BEZPIECZN E 
PRZEZ FAL T W Y C H  BRUZDY I G A RBY  
W  DALEKIE KRAJE N IEZ N A N E ,
N A  BIAŁE PU STYN IE W O D N E!

N IEC H  PŁYNĄ JA K  A LBA TRO SY 
PRZEZ W O D Y  BŁĘK ITN O BŁA W E 
N A SZE KU PIECK IE  O KRĘTY,
PO TĘŻN E G A LE O N Y .
ESKAD RY STA TK Ó W  R YBA C K IC H
1 EKSPED YCJE U C Z O N Y C H ,
JA K  SŁA W N Y  ŻEGLARZ JA N  Z KO LN A ,
N A ŚMIAŁE N IEC H  M KN Ą  W Y P R A W Y !

O  FALE T W O JE , BAŁTYKU ,
PIEŚŃ N A SZA  PLUSZCZE RA D O SN A ,
G D Y  Z PO RTÓ W  G D A Ń SK A  I G D YN I 
W  Ś W IA T  PŁYN Ą N A SZE O KRĘTY.
ROZPĘDŹM Y LO TNE M A SZ Y N Y !
RO ZW IŃ M Y SKRZYDLATE W IO S ŁA !
N IEBO  I M O RZE JEST  W O LN E.
CEL W  SŁO Ń C E JA SN O ' W Y T K N IĘTY .

A N T O N I M ADEJ



O D R O D Z IĆ  DUSZE LUDZKIE, ZM IEN IĆ  C Z ŁO W IEK A , 
ZR O B IĆ  G O  LEPSZYM, W YŻSZYM , POTĘŻNIEJSZYM  
I SILNIEJSZYM  —  O T O  ZA D A N IE W A SZE.

M ARSZAŁEK JÓ ZEF PIŁSUDSKI 
O  ROLI W Y C H O W A W C Ó W

Z  C jy J c Ł u ; „ 0  u > y ĵ u > G u n m ‘

PSYCHIKA DZIECKA

J akże  często jeszcze dziś spotykam y matki 
i p rzygodnych w ych o w aw có w , którzy postę- 
pujq z dziećm i tak , jakby one były ludźmi 
dorosłymi w idzianym i w  pom niejszeniu. Istot­
nie p rzy  pobieżnym  spojrzeniu zd aw a ćb y  się 

mogło, że  dziecko  podobne jest do człow ieka do­
rosłego, i różni się od niego tym tylko , że  pewne 
w łaśc iw ości i zdolności psych iczne w ystępuję u nie­
go znaczn ie  słab ie j, a  w ięc że dziecko w id z i, słu­
cha , w yo b ra ża  sobie i myśli tak samo jak człow iek 
dorosły, tylko nieco słabiej.

Ktokolw iek jednak dzieci obserw ow ał lub w  
jakiś inny sposób np. p rzez naukę o dziecku (pe­
dologię) in teresował się nimi, ten w ie , że  pogląd 
taki jest zupełnie błędny. D z i e c k o  n i e  
j e s t  m i n i a t u r ą  c z ł o w i e k a  d o ­
r o s ł e g o ,  a le  istotą, u której w łaśc iw ości psy­
ch iczne —  jakkolw iek te same co u dorosłego i nie 
zaw sze  słabsze, lecz bardzo często siln iejsze (spo­
strzegaw czość i zdolność w yo b rażan ia ) —  p rze­
de wszystkim  są jakościow o różne.

W  obrębie uzdolnień psychicznych i z w ią z a ­
nych z tym zainteresow ań d ziecka zach o d zą  w  
m iarę w zrastan ia  dziecka pewne przesunięcia , 
wzm ocnien ia i zan ikan ia . N p. bujna bardzo w  
okresie dziecięcym  w yo b raźn ia  w  okresie do jrze­
w an ia  zan ika  p raw ie na rzecz  m yślenia i rozum o­
w an ia  kategoriam i realnym i. To samo dzie je się 
z  zain teresow aniam i, które w  pewnych okresach 
z a z n a c z a ją  się silnie (okres ba jki), by w  następ­
nym już okresie ustąpić za interesow aniom  innym, 
realnym , dośw iadcza lnym  (p rzyroda , technika).

Bardzo  w a żn ą  i za sad n iczą  rzeczą  w  tych 
spraw ach  jest z d a w a n i e  s o b i e  s p r a ­
w y  z ś c i s ł e j  z a l e ż n o ś c i  r o z w o ­
j u  p s y c h i c z n e g o  o d  n o r m a l n e ­
g o  r o z w o j u  f i z y c z n e g o .  N orm alny 
rozw ój fizyczn y  w arunkuje pełny rozw ój w ład z 
umysłu I „ se rca "  jak  się to popularnie mówi.

Dziecko o słabej konstrukcji fizyczn e j, chore, 
czu je swoje upośledzenie i na tym podłożu kształtu­
je się ca ły  jego św iatopog ląd —  „św iatopog ląd  niż­
szości", który hamuje i w yp ac za  norm alny rozw ój.

Zbyt w ybu ja ły  znowu rozw ój f iz y czn y  też b a r­
dzo często powoduje opóźnienie rozwoju psych icz­
nego lub osłabia go. Ja kże  znane nam są nad 
w iek rozw inięte fizyczn ie  dzieci i m łodzież, która 
p rzy  badaniu uzdolnień ich uw ag i, w yo b raźn i, in­
teligencji z a  pom ocą testów w ykazu je  n iedocią­
gn ięcia , jakże  znane są słabe wyniki w  nauce u 
tych dzieci I m łodzieży.

Rozwój psych iczny u norm alnie ro zw ija jąceg o  
się dziecka ilustruje bardzo  dobrze za łą czo n a  
„ T a b l i c a  f a z  r o z w o j u  p s y c h i c z ­
n e g o  d z i e c k  a “ .

W  bardzo  pobieżnym  zarys ie  om ówię po- 
szazególne fa z y  w  sensie ob jaśn ia jącym  tab licę .

A  w ięc okres niem owlęcy to usiłowania zw a l­
czen ia  w łasnej nieudolności fizyczn e j —  dziecko 
w ykonyw a w ie lką ilość ruchów po to, ab y  bez po­
mocy zm ienić pozyc ję  c ia ła . To okres za in tereso­
wań zm ysłowo-ruchowych (dotykanie, sm akowanie 
wszystkiego, baw ien ie  się i m anipulowanie w łas­
nymi kończynam i).

W  okresie następnym opanow an ia  mowy, 
dziecko  stara się zw iększyć zasób  języko w y przez 
ciąg łe  zam ęczan ie  starszych pytaniam i „ a  co to“ 
(jest to początek tzw . „w ieku  pytań", na który tak 
narzeka ją  w ych o w aw cy , zapom inając n ie raz , że 
dziecko w  tym okresie chce o wszystkim  w iedzieć , 
w ięc trzeba mu w tym pomóc).

C a ły  p raw ie  okres dzieciństw a cechuje e g o ­
c e n t r y c z n y  św iatopog ląd . Dziecko ży jąc  
i zn a ją c  tylko swój m ały św iatek, w yo b ra ża  sobie, 
że  jest ośrodkiem w  około którego wszystko się od­
byw a i z nim w ią że . W  m iarę ro zsze rzan ia  św iato­
poglądu egocentryzm  zan ika  na rzecz ro zw ija ją ­
cych się stopniowo uczuć społecznych , przede
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Fazy rozwoju psychicznego dziecka w/g Baley’a

OKRESY F A Z Y L A T A Z A S A D N I C Z E  C E C H Y  I Z J A W I S K A

Niemowlęctwo

Pierwszy
rok

życia

Opanowanie ciała (siadanie, pełzanie, stanie) 

Zainteresowanie z m y s ł ó w  o - r u c h o w e  — Z a b a w y  
manipulacyjne

U- J *

-1
2 

(13
 

la
t)

P ierwsze
dzieciń­

stwo

Mniej 
więcej 

do końca 
3-go roku 

życia

to j *  o
O- <D O *5-M Ccd cd 

•> £
*  8<u
S S3

Opanowanie mowy Z a b a w y  i l u z y j n e  
(fikcyjne) Początki t. zw. „ w i e k u  

pytań”

ń 
s 

t 
w 

o 
1 

—

Drugie
(średnie
przed­

szkolne)
dzieciń­

stwo

Do
7-go
roku
życia

-  1 , cd
i  m

c c
"  N
«  o 
o *r
*  % 

Ul g

Doskonalenie mowy, „w iek pytań” 
Zabawy konstrukcyjne

D
z

i
e

c
i

Trzecie
(szkolne)
dzieciń­

Do 
około 

13-go roku

S
N

cd
<D

Zainteresowania przyrodnicze i techniczne. 
Kolekcjonowanie. „R obinson” tak  zwany 

wiek bohaterski
stwo życia CĆ

ok
oł

o 
20 

la
t Przedpo-

kwitanie
Około 

13 — 14
roku życia

Objawy przekory z jednej a depresji z drugiej strony. 
Wyraźniejsze zarysowanie się cielesnych i psychicz­

nych różnic płci.

ya
ni

a 
14 

(1
3)

 
—

Pokwitanie Do około 
17 roku 

życia

Dojrzewanie płciowe. Romantyzm. A doracja . O bjawy 
zwątpienia i sceptycyzmu. Budzenie się uczuć miłos­

nych. F a n t a z j a  m a r z e n i o w a .

W
ie

k 
do

jr
ze

\

Wiek
młodzień­

czy

D o około 
20 — 24

roku życia

Idealizm młodzieńczy, wrastanie w społeczeństwo. 
Rozkwit uczuć społecznych i estetycznych. Młodzień­

cze związki przyjaźni.
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wszystkim  altruizm u. Żyjq c w  małym światku i nie 
rozum ie jąc zw iązkó w  przyczynow ych  zach o d zą ­
cych w  św iecie , p rzy  sp rzy ja ją ce j w  tym czasie  
bujnej w yo b raźn i i fan ta z ji, bardzo  chętnie w ie ­
r z y , ż e  wszystko co dzie je się , d z ie je  się p rzy  po­
mocy cudów lub czarodzie jsk ie j m agii. Ten m ag icz­
ny  pogląd na św iat znowu sp rzy ja  za in te reso w a­
niom baśniowym , w  których tak ważnym  jest p ie r­
w iastek czarod zie jsk i.

Drugą w a żn ą  bardzo  cechą psychiki dziecka 
okresu dzieciństw a jest fzw . a n i m i z  m i a n- 
t r o p o m o r f i z m ,  p o lega jący  na tym , że 
dziecko  będąc bardzo  żyw ym  i ruchliwym , pragnie 
wszystko wokół o żyw ić i n ie jako uczło w ieczyć . 
A  w ięc jeździ na lasce o jca , w yo b ra ża ją c  sob ie , 
że  siedzi na koniu żyw ym , do którego p rzem aw ia . 
Pewien ch łopczyk np. zap y tan y  d laczeg o  przeno­
si po jedyncze kam ienie w  jedno miejsce, odpow ie­
d z ia ł p o w a żn ie : „ że b y  im nie było smutno sam ym ". 
Zrozum iałym  jest w o b ec tego, d laczego  dziecko 
w  tym okresie w ysta rcza  sobie zupełnie —  baw i 
się samo (zab aw y  fikcy jne , iluzyjne , potem kon­
strukcyjne układanki z klocków , mostów, domków 
itp.).

Koniec dzieciństw a to okres zain teresow ań re ­
alnych . Dziecko p rzesta ją  b aw ić  bajki i baśniow i 
bohaterow ie , zd o b yw a ono poczucie  rzeczyw isto ­
ści, która każe  mu szukać bohaterów  w  życiu  (ro- 
b insonada), k aże  b adać naturę, by w ied z ieć , czy  
i jak  ona może człow iekow i pomóc lub staw iać 
p rzeszkodę, interesuje się techniką , kolekcjoner­
stwem.

Przełom ow y okres m iędzy dzieciństwem  a w ie ­
kiem d o jrzew an ia  o b jaw ia  się zaburzeniem  w  psy­

chice. Przede wszystkim  za z n a c z a  się silnie chęć 
usam odzieln ienia, w yd o b yc ia  spod w ła d zy  star­
szych , których za czy n a  traktow ać bardzo  krytycz­
nie, scep tyczn ie ocen ia jąc  ich w ied zę  i naw et ety­
kę. Pon iew aż owe chęci usam odzieln ienia się na­
potykają ze  strony w ych o w aw có w  niezbyt orien­
tujących się w  owych p rzeob rażen iach  na opór, 
w  rezu ltacie  rodzi się bunt, który stłumiony p rze­
chodzi a lbo w  ostry c iąg ły  konflikt, lub co gorsze, 
w ap atię . M łodzież w  tym okresie ucieka od tyran ii 
w ycho w aw có w  najchętniej w  św iat lepszy , św iat 
m arzeń o ludziach bardzo  dobrych , których szu­
ka, a  jeśli mu zd a je  się, że  talki człow iek zn a la z ł 
się, za czy n a  się a d o rac ja , uw ielb ien ie chęć po­
św ięcenia wszystkiego dla tego człow ieka . Jest to 
okres najw iększych  sprzeczności w  psych ice , mię­
d zy  innymi okres najbujn ie jszego rozwoju uczuć 
społecznych , na jbard zie j dynam icznych w zruszeń 
i najrzeteln ie jszych  p rzy ja źn i.

Ten krótki szkic rozwoju psychiki dziecka ma 
na celu rzecz prosta tylko zain teresow anie tem a­
tem i zw rócen ie  uwagi rodziców  i w ych o w aw có w  
na konieczność poznan ia  dokładnego odrębności 
psychiki dz iec i, by móc zaw sze  w  p racy  w ycho­
w aw cze j odw o ływ ać się do psych icznych zdolno­
ści o raz  za in teresow ań . W ted y  o s iąg a ją  w ycho­
w a w c y  dużo lepsze rezu ltaty w  p racy  i un ikają 
w  w ychow an iu  błędów , które powodują tak często 
w yp aczan ie  psychiki lub ham ow anie rozwoju .

Cenną pom ocą w  p racy  nad poznaw aniem  
dzieci jest literatura dziś już bardzo  bogata , która 
matkom i w ychow aw com  w ie le  rzeczy  ułatw i i 
w y jaśn i. Polecam  następujące bardzo  popularne 
broszurki:

W y d a w n i c t w a  I n s t y t u t  iu H i g i e n y  P s y c h i c z n e j :

O  niem owlętach źle  i dobrze w ych o w an ych ;
W ych o w an ie  dziecka w  p ierw szych latach ż y c ia ;
Jak  sobie rad z ić  z  dz ieck iem ;
O  dziecku w  p ierw szych latach  nauki szko lne j;
Trudny w iek  chłopców  (12— 14);
Trudny w iek  d z iew czą t (12— 13);
D o rasta jący  chłopcy (14— 17);
D orasta jące d z iew czę ta  (14— 17).

W y d a w n i c t w a  B i b l i o t e k i  P o p u l a r n o - n a u k o w e j  
I n s t y t u t u  H i g i e n y  P s y c h . :

A d e la  Poznańska —  N iem ow lęctw o ;
„  „  —  Pierwsze d z ie c ięctw o ;
„  „  —  Drugie dz iec ięctw o .

W an d a  Ptaszyńska —  T rzec ie  d z ie c ięctw o ;
„  „  —  W ie k  d o jrzew a n ia .

Z  dzie ł o charakte rze naukowym  polecam :

Baley —  Zarys  psychologii w  zw iązku  z  rozwojem  psychiki dz iecka . 
Szum an —  Rozwój m yślenia u dzieci.

IZABELA  KR O G U LSK A
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‘K a o M . iy z y lo M y .

Jak mówić i pisać po polsku
„Pożytek , przyjem ność i honor w yn ika ją  z nau­

ki języka polskiego" —  mówił już przed 300 laty 
nauczycie l gdański, Zygm unt Kotzer —  a my dziś 
nie zaw sze  chcem y to zrozum ieć. Sam i w y zb y w a ­
my się m owy o jczyste j, sami nie docen iam y jej, 
choć do cen ia ją  ją inni. T rzeb a  nam pam iętać, że  
wśród 120 językó w  w  Europie , którymi porozum ie­
w a  się 31 narodów , pod w zględem  liczebności 
osób, u w aża jących  dany ję zyk  za  o jczysty  —  ję ­
zyk  polski postaw iony jest na szóstym miejscu. Ten 
ję zyk  o jczysty  jest w yrazem  myśli i uczuć serca na­
szego . Ten język  nasz „szczegó ln ie j gdy jest jed­
nocześn ie językiem  narodow ym , językiem  p rzo d­
ków  naszych , jest na jbard zie j naturalnym  i najm oc­
niejszym środkiem do osiągnięcia do jrzałośc i psy­
ch icznej, nie m ówiąc już o jego znaczen iu  p o litycz­
nym, państwowym  socjalnym  i pedag og icznym ".

P raw d a , że  sami często zan iedbu jem y w łasny 
język . P rzyczyn  tego —  doszukiw ać się można 
w szęd zie . N a jw ażn ie jsze  —  bodaj —  jest to, że 
w p ro w ad zam y do języka  polskiego w y ra z y  obce, 
czy  to z  konieczności p rzeb yw an ia  w  obcym śro­
dowisku, czy  też z chęci za im ponow an ia  innym.

Poza tym, w ie le  w y razó w  do naszego języka  
w p ro w ad za ją  nauki sp ec ja lne , przem ysł i handel. 
N a jw ięce j jednak błędów popełn ia ją  c i, k tórzy nie 
d b a ją  o piękno słowa m ówionego c zy  p isanego , 
robią w ięc b łędy o rtograficzne i stylistyczne. Z a j­
rzy jm y do jakiegoko lw iek pisma po lskiego , w ycho­
dząceg o  poza gran icam i kraju i p rzeczyta jm y w  
nim uw ażn ie  jakiś artykuł. Z d a rzy  się , ż e  zn a jd z ie ­
my błędy. W in ić  tu nie możem y sam ego autora , 
często redakcja  pisma zm ienia n iew ygodne z d a ­
n ia , sk raca , zastępu je  innymi. A  p rzec ież  pisma 
polskie czy ta ją  setki i tysiące Po laków . N a szą  tro­
ską w inno być w ięc  p ie lęgnow anie kultury ję zyko ­
w e j, a  p racę  w  tym kierunku winniśm y stosować nie 
tylko o p ie ra jąc  ją  na p ierw iastkach  uczuciow ych 
a le  i na w ied zy .

Błędy stylistyczne i o rtograficzne w  piśmie od- 
razu  rzuca ją  się w  o czy , tym b ardzie j w inniśm y ich 
unikać.

Razi nas takie zd an ie : „ n a u c z m y  j e d ­
n a k  n a s z y c h  d z i e c i  d o  k r y t y c z ­
n e g o  c z y t a n i a  k s i ą ż e k "  —  zam iast 
— „ u c z m y  n a s z e  d z i e c i  k r y t y c z ­
n e g o  c z y t a n i a  k s i ą ż ę  k". Treść zd a ­
nia budująca a le  form a z ła . Dw a błędy w  jednym 
zdaniu —  to za  dużo.

Często w aham y s ię , jak  nap isać ten c z y  inny 
w y ra z , jak po łączyć zdan ie  itp.

N a jw ięce j trudności sp raw ia  nam p i s a n i e  
ł ą c z n e  i r o z ł ą c z n e .

Pam iętajm y w ięc , że p r z y s ł ó w k i  z ł o ­
ż o n e  i w y raże n ia  przysłów kow e składające  
się z im ienia i przyim ka piszem y ro złączn ie , np. po 
polsku, w  ogóle , mimo w o li, na oślep, od niechce­
n ia , z a  bezcen itp. Z  wyjątk iem  tak ich , których 
p isownia ustaliła się już p rzez d łuższą trad yc ję : 
d laczeg o , d latego, wtem , zatem , w krótce , pow oli, 
z a ra z  itp.

P r z  y  i m k i złożone w łaśc iw e piszem y 
zaw sze  razem , np. p o za , spoza , w pośród, pomię­
d zy , spom iędzy. Natom iast przyim ki pochodne, 
powstałe z  po łączen ia  przyim ka w łaśc iw ego  z rze ­
czownikiem  piszem y p rzew ażn ie  oddzieln ie np .: 
z  powodu, za  pom ocą, na skutek (a le wskutek) itp.

Przyim ki przed im ionami i zaim kam i piszem y 
oddzie ln ie , np. od cieb ie , np. ode mnie, od cieb ie , 
w e mnie. W y jątko w o  piszem y razem  przyim ki z  za- 
imkami, niestanow iącym i osobnej sy lab y , np. nań, 
doń itp.

W  y  r a z k i no, to, też , bądź , indzie j, p isze­
my zw ykle  oddzie ln ie , n p .: chodź no, już to, kto, 
to , kto b ąd ź , k iedy indziej itp. Z  wyjątkiem  toteż 
(w znaczen iu  —  w ięc) a le  napiszem y to też 
(=  to także) itd.

W ie le  też trudności mamy z p r z e c z e n i e m  
n i e. Ja k  je nap isać, łączn ie  i rozdzie ln ie . Zw ykle  
piszem y je rozdzie ln ie  z czasownikam i i p rzysłów ­
kami natomiast z rzeczow nikam i, przym iotnikam i 
i przysłówkam i utworzonym i od przym iotników —  
łączn ie . N p . nie w id zę , nie śmieć, nie m ogący, nie 
tutaj, a le  razem  p iszem y: n iespraw ied liw y, niem ało.

Pam iętać p rzy  tym n a leży , że  p rzy im iesłowach 
n i e  pisze się razem  tylko w tedy, jeże li Im iesłów 
n abrał zn aczen ia  jednolitego przym iotnika, np. nie- 
p iszący , n iepokonany, itp. W  czasow nikach zaś  
tego typu brak czegoś np .: n iedow idzieć, nie­
c ie rp liw ić  się —  przeczen ie  nie pisze się łączn ie .

C ząstk i czasow nikow e bym, byś, by , byśm y, 
byśc ie , p isze się  razem  z p o p rzedza jącym i je fo r­
m am i osobowym i czaso w n ika , ja to  części z ło żo ­
nych spójników i w y razkó w  —  w  innych w yp a d ­
kach rozdzie ln ie  nip.: robiłbym , człow iek by n ie 
uw ierzył, zn a le źć  by go nie było m ożna. W  w y ­
padkach w ahań  i sp rzeczności o rtograficznych  z a j­
rzyjm y do pisowni polskiej.

P rzestrzeg a jąc zasad  o rtografii unikniem y tym 
samym błędów  i w  mówieniu, pam ięta jąc , że  „n ie  
ma życ ia  d la  duszy i serca polskiego bez m owy 
po lsk ie j" . I. Z .

37



DZIEŁO POLSKIEGO ARTYSTY W KAŻDYM 
POLSKIM DOMU

S U B S K R Y P C J A  D R Z E W O R Y T Ó W  N A J W Y B I T N I E J S Z Y C H  
G R A F I K Ó W  P O L S K I C H
( Z A K O Ń C Z E N I E )

„W ie lk i o łtarz w 
Kościele M ariac­
kim"—  Stanisław  
Raczyński. N a j­
w iększy w  Euro­
pie ołtarz rzeź­
biony w  d rze­
w ie , dzieło W ita  
Stw osza , mistrza 
z  XVI w ieku, 
posłużył za  te­
mat w ycho w an­
kowi K rakow ­
skiej Akadem ii 
Sztuk Pięknych.

D rzeworyt.
W ie lko ść :

21 cm X  29 cm.
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Z numerem bieżącym  kończym y s u b ­
s k r y p c j ę  drzew orytów. K ażd y d rze­
woryt kosztuje d z i e s i ę ć  z ł o t y c h .  
Pragnąc otrzymać którąś z reprodukow a­
nych odbitek, należy przesłać do Redakcji 
W ydaw nictw  Światowego Zw iązku Polaków  
z Zagranicy kwotę należną za  żąd an ą  ilość 
prac + koszty przesyłki, z  zaznaczeniem  ty­
tułów drzeworytów. Koszty przesyłki w yno­
sić będ ą: za  1 do 4-ch prac razem w ysyła­
nych —  2.50 zł.; za  4 do 8-miu —  3.50 zł.; 
za  każde następne dwie po 50 gr. w ięcej. 
Drzeworyty będą wysyłane w  tekturowym  
passepartout.

Przyjmowane będą tylko zgłoszenia in­
dywidualne lub od organizacji polskich z a ­
granicą. Drzew oryty nie mogą być przed­
miotem handlu; cena subskrypcyjna jest n ie­
współmiernie niska, dzięki ofiarności arty­
stów. Drzeworyty nie będą w ysyłane z tego 
powodu w  kraju —  zam aw iać je mogą tylko 
Polacy z zagran icy .

Termin zgłoszeń na drzeworyty zam yka­
my z dniem I wrześnie b. r.

W szystkie reprodukcje zastrzeżone —  copyright 
by „P o lacy  Z ag ran icg ".

„Staruszek" —  W ik ­
tor Podoski. Artysta 
i krytyk, w yk ład o w ­
ca Szko ły Sztuk 
Zdobniczych , na j­
lepszy zn aw ca  hi­
storii g rafik i. D rze­
woryt. W ie lko ść : 
11,5 cm X  18,5 cm.

„K ra jo b ra z  polski" 
W a c ła w  W aśkow- 
ski, starszy asystent 

Akadem ii Sztuk 
Pięknych w  W a r­
szaw ie . D rzeworyt.

W ie lko ść :
25 cm X  20 cm.
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ARTUR L. W A LD O : „ Z a r y s  h i s t o r i i  
l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  w  A m e r y c  e“ . 
N akładem  „D zienn ika Z jed n oczen ia ", C h icago , 
Illinois 1938.

W  ubiegłym roku, który był jednocześnie Ro­
kiem Ksigżki Polskiej w  Stanach Z jednoczonych — 
rokiem w ysiłków  nad odrodzeniem  czyteln ictw a 
—  Artur L. W a ld o  przystgpił do p rze jrzen ia  do­
robku w ychodźczego  w  zan iedbanej dotgd dz ie­
dzin ie literatury Polonii Am erykańskie j. W ynikiem  
jego p racy  jest szkic b ib liog raficzny p. t. „Z a rys  
historii literatury polskiej w  Am eryce" w yd a n y  na­
kładem „D zienn ika Z jed n oczen ia ", a pośw ięcony 
„zapom nianym  pisarzom  Polonii A m erykańskie j".

Autor p rzed staw ia  w  ogólnych ram ach począt- 
ki piśm iennictwa polskiego w  Stanach Z jednoczo­
nych, które na ogół nie sp rzy ja ły  tw órczości lite­
rackie j w ychodźców . A b y  zaś  zorientow ać nas w  
postępie tego piśm iennictwa, autor dzie li dzie je 
literatury na okresy i podaje b ib liog rafię  w  chro­
nologicznym  porządku po jaw ia jących  się p rac.

Szkic b ib liog raficzny p. A . L. W a ld y  da je  nam 
przynajm niej ogólny obraz literatury polskiej w 
Am eryce —  która może dziś poszczycić się p okaź­
nym dorobkiem , sięgającym  ponad 2.000 p rac.

Tego rodza ju  p rac , jak  tu om aw iana , było nam 
dotąd brak. Dokładna „H isto ria  literatury polskiej 
w  A m eryce" w ym ag a w iele b adań , p racy  i czasu  
a dotąd czeka  na opracow an ie .

M A R IA  N IEM YSK A -H ESSEN : „R  e m i g r a- 
c j a  z  F r a n c j i  w  d o b i e  k r y z y s  u“ , 
na tle w yn ików  ankiety z 1936 r., W a rsza w a  1939, 
Instytut G osp odarstw a Społecznego.

W ychodztw o  zarobkow e do Francji sięga b ar­
dzo n iedaw nych czasó w . Z w łaszcza  po wojnie 
em igracja z Polski do Francji znaczn ie  się w zm o­
gła . W krótce jednak rząd  francuski wobec srożą- 
cego się bezrob ocia  musiał w yd a la ć  p rzybyszów , 
którzy także często swoim zachow aniem  n araża li 
się w ładzom . W yd a lan ie  odbyw ało  się zw ykle  w  
sposób nagły, n iespodziew any. N ie raz  odryw ano 
w ychodźcę wprost od warsztatu  p racy . G łęboko 
musieli odczuw ać to robotnicy, którzy od dłuższe­
go już czasu p rzeb yw ali w e Francji.

Autorka zajm uje się tymi w łaśn ie rozbitkam i, 
z powiatu śrem skiego, którzy po pow rocie nie zn a j­
d yw a li p racy . Z resztą i odłam ludności m iejscowej 
traktow ał p rzybyszów  jako niemiłych w spó łzaw od­
ników w  p racy .

P raca p. Niem yskiej-Hessen przedstaw ia w  na j­
pełniejszym  świetle sp raw ę reem igracji, która dziś

ulega zm ianie dzięki polepszeniu się sytuacji go­
spodarcze j —  nie mniej stanowi cenny przyczynek 
do badań nad sp raw ą rem igracji Po laków  z Fran­
cji.

I. Z.

HUBERT S U K IEN N IC K I —  P r o b l e m  
o s a d n i c t w ' a  w  p o ł u d n i o w e j  
A m e r y c e  w  r o z w a ż a n i a c h  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h .

„ W  książeczce  tej —  jak om aw ia ją na ła ­
mach „W ych o d źcy"  W iesław  Sclavus —  d z ia ­
łacz , dyp lom ata, społecznik w ycho d źca  zn a j­
dzie pokłosie z narad konferencji ekspertów , któ­
re o d p raw ia ły  się na początku roku ubiegłego, a 
które siłą rzeczy  ogran iczy ły  się do obszarów  
Am eryki południowej.

Z  tego pokłosia można wysnuć bardzo  w iele 
w skazań , mnóstwo tem atów p a lących , ba pilnych 
d la  najb liższego jutra naszej polityki, em igracyjnej. 
Reprezentanci kra jów , poszukujących em igracji, 
k ra jó w , c ie rp iących  na b rak osadn ictw a, p ragną­
cych rzekomo szczerze  zaludn ien ia pustkowi... w y ­
pow iedzie li się nazbyt zrozum iałe , ab y  na w y ­
chodztwo można inacze j patrzeć niż na trw onie­
nie beznadzie jne sił...

„Zag ad n ien ie  pokoju za leżn e  jest od lepsze­
go rozm ieszczenia narodów  na św iecie  o raz  od 
rac jonaln ie jszego podziału  surow ców ". Rozwój 
Am eryki Połud. z a le ż y  znów  w  w ie lk ie j m ierze od 
pow iększenia liczb y  im igrantów . A le  Am eryka Po­
łudniow a tw o rzy  szachow nicę państw i państewek, 
zazdrosnych  o swe pustkowia. Byle kogo nie w pu­
szc za ją  i nie w p uszczą . I nie dość na tym. Po litycz­
ne restrykcje łą c zą  się z  potrzebą dop łacan ia  do 
rozwoju Am eryki Południowej. I, jak  konkluduje H. 
Sukiennicki: „Zn a lez ien ie  kompromisu w  dwustron­
nych um owach np. co do zagadn ien ia  asym ilacji, 
rozum ianego jako w arunek, za p e w n ia ją cy  p rzysz­
łość osadn ika, nie będzie rzeczą  ła tw ą " .

Pam iętajm y, że  w  ciągu ostatnich stu lat w y ­
em igrowało do kra jó w  zam orskich z Europy oko­
ło 65 mil. osób i w  okresie stosunkowo mniejszego 
zgęszczen ia  ludności i że  takie j fa li gdyby z a czę ­
ła w zb ie ra ć , nie zatrzym a żaden sam olubny za ­
kaz" .

„ P a m i ę t n i k i  S e b a s t i a n a  W  o ś- 
S a p o r s k i e g  o“ —  N akładem  M ięd zynarod o­
wego Tow arzystw a O sadn iczego .

O  książce tej pisze w  „W ych o d źcy"  W iesław  
Sclavus m. in. co następuje:
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„Pam iętniki" Saporskiego majq nie tylko zn a ­
czenie ustalenia pewnych dat i pewnych dzia łań  
ko lon izacyjnych , dokonanych przez niego na tere­
nach wschodnich w yb rze ży  brazylijsk ich .

N iezaw od nę wartość będę m iały „Pam iętniki" 
d la b ad acza  historii osadników polskich w  B razy lii. 
Już bowiem w  1873 r. p rzybyło  do Santa Cathari- 
na 258 Po laków ... z  Prus Zachodnich , w yp ie ranych , 
w ysuw anych system atycznie z o jczyzn y  przez nie­
ludzkiego zab o rcę ... i jak to ci p ion ierzy polscy 
z je żd ża li nie „ z a  chlebem " a le  swobodniejszym  
tchnieniem ".

O m aw ia jgc tę ksigżkę W ie sław  Sclavus n azy­
w a  jq słusznie „osobliwym  dokumentem" tym bar­
dzie j „Pam iętn iki" —  w inny ukazać się i w  języku 
portugalskim , bodaj d la legitym acji polskich ro ­
szczeń .

KS. W A C ŁA W  KRUSZKA —  H i s t o r i a  
P o l s k a  w  A m e r y c e  o d  c z a s ó w  
n a j d a w n i e j s z y  ch,  a ż  d o  n a j n o w ­
s z y c h  —  drukiem Kuriera Polskiego —  M ilw au­
kee - W is .

H i s t o r i a  P o l s k a  w  A m e r y c e  
Ks. W a c ła w a  Kruszki znana jest nam ze swego 
pierw szego , skrom niejszego w yd an ia . O becn ie 
ukaza ła  się w  w ydan iu  drugim, znaczn ie  poszerzo­
nym i uzupełnionym. Powiedzm y szczerze , że  na 
p ierw szy rzut oka, dla przeciętnego czyte ln ika , 
ksigżka nie przedstaw ia się zach ęca jg co . Mnogość 
m ateriału zdecyd ow an ie  jednokierunkowo ujętego, 
układ naw et, nie stanow ię w ab ików . W ysta rczy  
jednak p rze rzuc ić  p ierw sze karty, by dać się por­
w a ć  misterium rozległej, m rówczej p racy  milionów, 
która przynosi m ilionowe ow oce. A dla Polaków 
w  Stanach Z jednoczonych , toć to żyw y  o b raz w y ­
siłków, to pomnik ich dotychczasow ej historii, 
św iadectw o  zasług , a zarazem  zachęta na p rzy­
szłość, na nowq drogę w alk i o imię polskie w  św ię­
cie i w łasny dobrobyt. Sam autor podkreśla w a r­
tość swej p racy , nie tylko d la re jestracji faktów  hi­
storycznych Polaków  w  U SA , a le  całego N arodu 
Polskiego. „Bo  zb io row y Polak w  A m eryce , bez 
opisanej historii, byłby, jak człow iek bez pam ięci. 
Jak  teraźn ie jszość ży je  przeszłościę , tak samo obie , 
p rzenika jgc się w zajem nie w y tw a rza jg  przyszłość".

Biorqc do ręki dzieło  Ks. Kruszki każd y Polak 
,w Stanach Z jednoczonych za czyn a  zd a w ać  sobie 
sp raw ę, że  jego praw o do życ ia  w  tym kraju nie 
w yn ika z łaski obcych, że za w d z ięcza  on wszystko 
sobie samemu. On budow ał i tw orzył, jego przod­
kow ie o kraj ten w a lczy li i g inęli na polu chw ały .

I ksigżka musi żłobić strumień, którym w  serca mi­
lionów Polaków płynie duma z faktu , że  sq Po laka­
mi, że  reprezentuję w  tym kraju nie tylko siebie 
i swq pracę  i dorobek, a le  w iekow g , tysiqcletniq 
kulturę narodu, który w  czasach  kiedy Am eryka 
w chodziła  w  orbitę zainteresow ań św ia ta , posia­
d a ł jedno z najpotężn iejszych państw Europy, 
a który dzisia j stał się dla św iata wzorem  gotowo­
ści m oralnej. Który nie zna ceny za  honor.

To w łaśn ie stanowi najw iększg w artość om a­
w ianej księżki.

Dzieło podzielone jest na dw ie części. P ierw­
sza  z nich sięga do roku 1854, t. j. do roku ro zp o ­
częc ia  m asowej em igracji osadn icze j, druga obej­
muje czasy  późniejsze.

P ierw sza część da je  przeg lęd Po laków , którzy 
tw orzyli z ręb y  najdaw niejszych  dzie jów  Am eryki. 
P ie rw szy odkryw ca Am eryki, m ityczny Jan  z Kolna 
w  roku 1476, szereg nie spraw dzonych nazw isk 
polskich w e w czesnej historii Am eryki, pierwsi po l­
scy  osadn icy w  Jam estown od roku 1608, Kurciusz 
nauczycie l —  Polak w  Nowym  Am sterdam ie w 
dzisiejszym  Nowym  Jorku , Zborowski-Zabriske, Sa- 
dowski-Sandusky, Kościuszko, Pułaski, N iem ce­
w icz , W ęg ie rsk i, Stadnicki i w ielu innych żo łn ierzy , 
osadników , p ionierów , —  oto etapy tego p ierw sze­
go okresu polskości w  Stanach Z jednoczonych 
Am eryki Północnej.

C zęść  druga, podzielona na dzie je poszcze­
gólnych polskich p a ra fii, charakteryzu je  ogrom do­
robku polskiego. L iczy się nas na m iliony. Pobudo­
waliśm y w  Stanach osady, m iasta, fab ryk i, kościoły, 
szkoły. Potworzyliśm y p a ra fie , k lasztory, pow oła­
liśmy do życ ia  prasę i życ ie  gospodarcze , bujne 
i szerokie . Zdobyw am y stanowiska społeczne i po­
lityczne . W zię liśm y w ybitny udzia ł w  odbudowie 
Polski. Tymi drogam i idzie myśl autora i czyteln ika 
tego w ielk iego i napraw dę nieocenionej w artości 
w  polskim dorobku dz ie ła .

N atura ln ie  i ta ksigżka , jak  k ażd a , może budzić 
pewne zastrzeżen ia . M oże układ nieco nużęcy, 
może zbyt pochopne przyjm ow anie tez i faktów  
nie zupełnie spraw dzonych , zw ła szcza  w  pierw szej 
części. A le  wartość księżki d la czynników  irrac jo ­
nalnych , jakim służy w ypełn ia jej braki.

Księdz W a c ła w  Kruszka, op racow u jęc drugie 
w yd an ie  „H isto rii" dobrze zasłużył się spraw ie 
polskiej w  św iecie . Dał on dow ód, że  nie jeno 
iiczbę jesteśmy na szlakach  nowego św iata , a le 
siłę rea lnę , tw ó rczę , o w ielkim , w iekowym  dorob­
ku, z którego możemy i musimy być dumni.

B. W .
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KSIA.KKI
M0WIA,

W I A T R  O D  M O R Z A
szyscy n iew ątp liw ie pam iętam y owe 
błogie czasy  dzieciństw a , kiedy to z a ­
szyw szy  się w  ustronny kqt z ksiqżkq 
w  ręku pochłanialiśm y karty interesuję- 
cej lektury i p rzeżyw aliśm y p ierw sze 

w zruszen ia  podróży , odbyw anych „palcem  po ma­
p ie". N ie tylko jednak m łodzież pasjonuje się te­
go rodzaju  literaturę . D la wszystkich umysłów c ie­
kaw ych , niespokojnych, gnanych „w ieczystg  tęskno­
tę" będzie to najm ilszę ro zryw kę , jak rów n ież d la 
tych , których w iężę  z naszym morzem miłość i chęć 
p o znan ia  jego i jego historii.

Zan iedbany niegdyś d z ia ł literatury z dz ied z i­
ny morskiej bogaci się w  szybkim tempie na równi 
ze zrozumieniem znaczen ia  posiadan ia dostępu do 
m orza i w łasnej flo ty o raz  w yp ływ a jęcym  stęd co­
ra z  w iększym  zainteresow aniem  tymi zag a d n ie n ia ­
mi.

STEFA N  ŻERO M SKI —  „ W i a t r  o d  m o ­
r z a "  —  W yd . J . M ortkow icza.

A żeb y  mieć pojęcie o w artości tej księżki w y ­
sta rczy  spo jrzeć tylko na nazw isko  auflora, tego 
króla polskiego piśm iennictwa. Utworem o nieprze- 
m ija jęce j w artości jest „W ia t r  od m orza", będęcy 
epopeję pomorskiej S ło w iańszczyzny  na p rzestrze­
ni w ielu w ieków  jej historii, od p radaw nych zm a­
gań ze  skandynawskim  na jeźdźcę  a ż  po naszę 
współczesność.

SALIŃ SKI S. M . —  „ P o d  b a n d e r ę  s y ­
r e n  y “ . W a rsza w a , G ebethner i W o lff.

O pis pełnej m łodzieńczej fan taz ji w yp ra w y  
trzech śm iałków (Rogozińskiego, Jan ikow skiego i 
Tom czeka), którzy 54 lata temu w  dobie silnego 
ucisku i upadku ducha porw ali się na sza leńczy  
wprost czyn i w yruszy li na szkunerze pod bande­
rę syreny (godła W a rsza w y , gdyż narodow ego 
sztandaru nie wolno było zaw iesić) na podbój K a­
merunu i za ję li w  drodze pokojowej obszernę jego 
część. Ksigżka ta poza żyw ę , c iekaw ę form ę jest

dokumentem chlubnego polskiego w yczynu , który 
przyniósł c iekaw e plony naukowe w dzie jach  w y ­
p raw  geograficznych  i stała się św iadectwem , jak 
niezłom na w o la  i w ia ra  mogę przekszta łcić mrzon­
kę w  tw ó rczy  czyn . Saliński jest bardzo  ciekawym  
talentem m arynistycznym  i w yd a ł oprócz tej księż­
ki, będęcej jakb y  reportażem , cykl nowel p. t. 
„O p o w ie śc i m orskie", w  których morze przedsta­
w ione z wielkim  realizm em  i znawstwem , p rze raża  
g ro zę , d yszy  żyw io ło w ę pełnię to zach w yca  cichę , 
dostojnę m elancholię.

PO KER J . (JULIAN  G IN S B ER T ): „ P ł y n ę  p o l ­
s k i e  o k r ę t  y “ , W a rsza w a , G ebethner i W o lff.

Znaw ca  spraw  morskich i pełen szlachetnej 
pasji bo jow iec o sp raw y polskiej m arynarki w o jen­
nej, w  księżce tej podał kilka szk iców , uwydatnia- 
jęcych  znaczen ie  m orza i m arynarki o raz  tkw ięce 
w  Polakach w artości m arynarskie . W  księżce tej 
op isał p ierw sze zw ycięstw o flo ty polskiej pod O li­
w ę i na tym tle bohaterstwo młodziutkiego K aszu­
by, zw ięz ły  za rys  w yp ra w y  Rogozińskiego na pod­
bój Kamerunu o raz podał opis „Trzech  godzin pod 
w o d ę" na polskiej łodzi podwodnej i życ ia  na 
polskim torpedowcu.

Poza om ówionę księżkę autor w yd a ł trylogię 
aw an tu rn iczę : „W ysp a  w ę żó w ", „S trażn ik  Kraka- 
to a" , „Tró jko lo row a Bandera" o raz powieści „P an ­
na W o d n a ", „Zem sta m andragory" i „K ró l G ib ra l­
taru" i cykl nowel „O c z y  M ala jk i" i „Lo re ley  czy li 
kobiety na m orzu".

W A N D A  K A R C Z E W S K A : „ L u d z i e  s p o d  
ż  a g I i" . W yd aw n ictw o  Ligi M orskiej i Ko lo­
nialnej i Instytutu W yd aw n iczeg o  „B ib lio teka Pol­
ska" str. 219.

„Ludzie spod żag li"  jest to utwór o wysokie j 
w artości artystycznej i potężnej ekspresji. Z kart 
księżki w ie je  ku czyteln ikow i słony zap ach  sztor­
mów, szumi rytm iczny plusk fa l, złotem i purpurę 
mieni się słońce na wodnym  bezkresie . O pow ieść
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o ludziach spod żagli maluje nam dzisiejszych 
Skandynawów, borykających się z morzem i ze 
sobq na barku, na którym jest także jeden Polak, 
Doliwa a poza tym sami przedstawiciele północy. 
A wszystko to ludzie twardzi, bezkompromisowi, 
jak otaczający ich żywioł. Jest to powieść psycho­
logiczna ubrana w surową, prostą a porywającą 
szatę. Czyta się ją jednym tchem przeżywając sil­
ne wzruszenia i podziwiając jej wysokie walory 
artystyczne.

Na naszym horyzoncie literackim mamy sporą 
garść ciekawych utworów reportażowych. Należą 
do nich:

MARIUSZA ZARUSKIEGO: „Żaglowym yach- 
tem przez Bałtyk", „Na pokładzie Witezia", „Na 
yachcie Witeź", „Na pokładzie Iskry", „Moja 
czwarta podróż na Witeziu", „Na skrzydłach yach- 
tów", „Wśród wichrów i fal" i „Z harcerzami na 
Zawiszy Czarnym". Również ciekawe reportaże 
daje nam

WŁADYSŁAW W AGNER — „ P o d ł u g  
s ł o ń c a  i g w i a z  d“. Bezpretensjonalny 
pamiętnik harcerza, jednego z tych śmiałych że­
glarzy, którzy nie zawahali się wyprawić małym 
jachcikiem w podróż dookoła świata.

ANDRZEJ BOHOMOLEC — „ W y p r a w a  
j a c h t e m  D a l "  mówi o Żegludze samotrzeć 
przez Atlantyk, słynny zaś rejs szkolnej fregaty 
gdyńskiej Szkoły Morskiej doczekał się aż czterech 
relacji:

Zbigniewa Rokicińskiego „Darem Pomorza na­
około świata"; Fryderyka Kulleschitza „Rejs doko­
ła świata"; kpt. Meissnera „Naokoło świata Da­
rem Pomorza" i kpt. Stanisława Kosko „Przez trzy 
oceany".

Dla dzieci mamy utwór utalentowanego i peł­
nego fantazji pisarza na tematy marynistyczne:

BOHDANA RYCHLIŃSKIEGO: „ B y ł  b ó j  
p o d  O l i w  q“ ;

JERZEGO BANDROWSKIEGO: „ N a  p o  I- 
s k i e j f a I i“ ;

MEISNERÓWNY Z. „M a r y n a r z e 
z D e l f i n a " ;

MARCZYŃSKIEGO A. „N o w a A l l a n -  
t y d a“ i
I ZOFII DROMLEWICZOWEJ — „ N a d  p o l ­
s k i m  m o r z e  m“.

ZOFIA STARZYŃSKA

ZGON FRANCISZKA WRÓBLEWSKIEGO, OJCA 
PIERWSZEGO BOHATERA Z MIASTA TOLEDO

W  dniu Ś w ię ta  W ie ń c z e n ia  G ro b ó w , 30 m a ja , 
ustanow ilonym  p rze z  K o ng res A m e rykań sk i, w  celu 
u c z c z e n ia  g ro b ó w  b o h a te ró w , zm larł F ra n c isze k  
W ró b le w sk i, o jc ie c  b o h a te ra  w o jn y  św ia to w e j z 
T o le d o .

F ra n c isz e k  W ró b le w sk i p o ch o d z ił z  R zew in a  
p o w . P łońsk ieg o , skąd  ró w n ie ż  p o ch o d z i jego  ż o ­
na , Ja d w ig a  z  P io tro w sk ich . Do S ta n ó w  Z je d n o cz o ­
nych w y je c h a ł p rzed  44 la ty . Po o sied len iu  się  w  
T o le d o , p ra c o w a ł w  c iąg u  p ra w ie  20 la t w  c e g ie l­
n iach  i w  „T o le d o  Stee l Caisting C o " , ostatn io  b ę ­
d ą c  bezro b o tn ym  na skutek u tra ty  z d ro w ia , p o zo ­
s ta w a ł na u trzym an iu  sw ych  d z ie c i. Syn  jeg o , A n to ­
ni, m a jąc  la t 16, z a c ią g n ą ł s ię  b e z  w ie d z y  ro d z i­
c ó w  do w o jska  a m e ryk ań sk ie g o  w  r. 1917, w k ró t­
ce  potem  razem  z  a rm ią  a m e ryk a ń sk ą  d o sta ł się 
do  F ra n c ji, g d z ie  o trzym a ł p rz y d z ia ł w  „R a in b o w  
D iv is io n " . D y w iz ja  ta  zo s ta ła  n iem al z d z ie s ią tk o w a ­
na , a  w śró d  p o leg łych  z n a la z ł  się ró w n ie ż  Anton i 
W ró b le w sk i. W e d łu g  d a n ych  sta tys ty czn y ch  12 i 
p ó ł p rocen t p o leg łych  ż o łn ie rzy  w  arm ii a m e ryk a ń ­

sk ie j s tan o w ili P o la cy , istn ie je  p o g ło ska , że  p ie rw ­
szym  po leg łym  żo łn ie rzem  a rm ii a m e ryk ań sk ie j był 
ró w n ie ż  P o lak , rodem  z  C h ic a g o .

G ru p a  p a tr io tó w  p o lsk ich , któ ra w a lc z y ła  pod 
g w iaźd z is tym  sz ta n d a re m , z o rg a n iz o w a ła  po w o j­
nie jed n ą  z  p ie rw szy ch  p la c ó w e k  A m er. Legionu 
p. n. „T o n y  W ró b le w sk i Post" . P la có w k a  ta  jest z 
ko le i 18-tą w śród  b lisko  ty s ią c a  o rg a n iz a c y j w  S ta ­
nach  Z je d n o czo n ych  i w sp ó łp ra cu je  z  P o lo n ią  i z  
o rg a n iza c ja m i polskim i.

W d o w a  po zm arłym  Fran c iszku  W ró b lew sk im  
i m atka m łodego b o h a te ra  A n to n ieg o , Ja d w ig a  z 
P io tro w sk ich  W ró b le w sk a  z a lic z o n a  zo s ta ła  sw eg o  
c z a s u  w  p o cze t „G o ld  S ta r  M o the r" (M atek  Złotej 
G w ia z d y " )  i jako  ta k a , c ie s z y  się  szczeg ó ln ym  po>- 
w a ż a n ie m  nie ty lko  ze  stro ny  w ła d z  m ie jsk ich , a le  
i R ząd u  A m e rykań sk ie g o .

P o g rze b  o jc a  b o h a te ra  o d b y ł się  z  w ie lk im i 
ho no ram i a c ia ło  jeg o  sp o czę ło  na cm en tarzu  
k a w a le ry jsk im  obok grobu n a ju ko ch ań sze g o  syn a .
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Za Scvla.tow.&g.a ZtojLązku 'pjo.Ła.kóio z ZatyuwLcy.

G ru p a  Po lek ze  
S ta n ó w  Z je d n o cz o ­
nych , p rzyb y ły ch  z 
w y c ie c z k ą  do Po l­
sk i, w  c z a s ie  w iz y ty

w  Św ia to w ym  Z w ią ­
zku P o la k ó w  z  Z a ­
g ra n ic y . W  środku 
dy r. Z w ią zk u  p. S te ­

fan  Le n a rto w icz

Zakończenie tegorocznego Kursu Wiedzy 
o Polsce

N a  W o ln e j W sze c h n ic y  Po lskie j w  W a rs z a w ie  
o d b y ło  się  z a k o ń c ze n ie  te g o ro czn e g o  Kursu W ie ­
d z y  o  Po lsce , k tó ry  d z ięk i stypend iom  Ś w ia to w e ­
go  Z w ią zk u  P o la k ó w  z  Z a g ra n ic y  p rze s łu ch a ła  
lic z n a  g ru p a  m ło d z ie ży  po lsk ie j z  z a g ra n ic y .

W  u ro czysto śc i w z ię li u d z ia ł p rze d s ta w ic ie le  
Ś w ia to w e g o  Z w ią zk u  z  w ice p re ze se m  d r B. Heł- 
czyńsk im  i dyrekto rem  St. Lena rto w iczem  na cze le  
i g rono  p ro fe so ró w  z  p ro rekto rem  W sze c h n ic y  
p ro f. Łap ick im  i d z iekan em  p ro f. P a szk iew iczem  
nai c z e le . P rze m ó w ie n ia  w yg ło sili ko le jno  p ro re k ­
to r Ła p ic k i, d r. H e łczyń sk i i d z ie k a n  P a szk ie w ic z , 
p o d k re ś la ją c  z n a c z e n ie  kursu d la  p o d n ie s ie n ia  p ra ­
cy  sp o łeczn o -ku ltu ra ln e j w  śro d o w isk ach  po lskich 
z a g ra n ic ą .

G o rą c o  o d p o w ie d z ia ł na p rze m ó w ie n ia  p rze d ­
s ta w ic ie l u czestn ikó w  Kursu , d a ją c  w y ra z  g łęb o ­
k ie j w d z ię c zn o śc i za ró w n o  d la  g ro n a  p ro fe so r­
sk ieg o1, jak  Ś w ia to w e g o  Z w ią zk u , d z ięk i którem u 
m ło d z ież  m ia ła  m ożność osob istego  p o zn a n ia  O j­
c z y z n y , z ro zu m ie n ia  ide i jed nośc i N a ro d u  Po lsk ie­
g o  o ra z  z d o ła ła  p rzy g o to w a ć  się  do  p ra c y  kultu­
ra ln o -sp o łe czn e j, k tó ra  ją  c ze k a  w  śro d o w iskach  
po lskich  z a g ra n ic ą .

Kurs u ko ń czy ło  42 styp en d ystó w , z  c z e g o  28 
o só b  z  A m eryk i Pó łnocnej i Po łudn iow ej o ra z  14 
z  k ra jó w  eu ro p e jsk ich .

N a  za k o ń c ze n ie  u ro czysto śc i o d b y ło  się ro z ­
d a n ie  d yp lo m ó w , po  czym  w  nastro ju  n a c e c h o w a ­

nym  se rd e c zn o śc ią  o d b y ła  się  sw o b o d n a  w y m ia n a  
m yśli i w ra że ń  p rzy  h e rb a tce  to w a rzy sk ie j.

Solidarność ze Światowym Związkiem 
Polaków z Zagranicy

N a  rę c e  d y re k to ra  Ś w ia to w e g o 1 Z w ią zk u  Po­
la k ó w  z  Z a g ra n ic y  n a d e sz ła  d e p e sza  n astę p u jące j 
t re ś c i :

„M y , D e le g a c i na ll-im Z je źd z ie  Z w ią zk u  K lu ­
b ów  M ało p o lsk ich  w  C h ic a g o  so lid a ry z u je m y  się 
z  p ra c ą  Ś w ia to w e g o  Z w ią zk u  P o la k ó w  z  Z a g ra ­
n icy .

Za  Z a rz ą d  Z w ią zk u  K lu b ó w  M a ło p o lsk ich : 
(— ) S ta n is ła w  J . P io tro w icz  —• P rezes , (— ) S ta n i­
s ła w  K u k ie łka  —  S e k re ta rz , (— ) W ła d y s ła w a  N ie- 
d z ia łk o w sk a , (— ) S ta n is ła w  K o z ło w sk i, (— ) K a ta ­
rzy n a  S o b o ta .

Opieka kulturalna nad Polakami 
zagranicą

W  W a rs z a w ie  o d b y ło  się d o ro c zn e  z e b ra n ie  
T o w a rz y s tw a  O p ie k i K u ltu ra ln e j nad Po lakam i z a ­
m ieszka łym i z a g ra n ic ą , im. A d a m a  M ic k ie w ic za . 
D z ia ła ln o ść  T o w a rz y s tw a  p o le g a  na z a o p a t ry w a ­
niu o śro d kó w  po lskich  z a g ra n ic ą  w  k s ią żk i i p ism a, 
o ra z  pom oce ku ltu ra lno  o św ia to w e  z a  p o śre d n ic­
tw em  Ś w ia to w e g o  Z w ią zk u  P o la k ó w  z  Z a g ra n ic y . 
D z ię k i o f ia rn o śc i firm  w y d a w n ic z y c h  i osób p ry ­
w a tn y ch , T o w a rz y s tw o  ma m ożność c o ra z  w ię k sz e ­
go ro z sz e n ia n ia  za k re su  sw e j d z ia ła ln o śc i.
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POLSCY MISJONARZE W PRINCEZA IZABEL
Od księdza polskiego w Princeza Izabel 

Józefa Kruzy otrzymaliśmy list, z którego do­
wiadujemy się o życiu naszych rodaków 
w tym zakgtku Bra­
zylii. Ks. Kruza m. 
in. pisze: „Dziękuję 
jak najserdeczniej 
za piękny miesięcz­
nik, którego ocze­
kuję z utęsknie­
niem.

Ks. W. Szulc 
i ja przybyliśmy 
pierwsi ze Zgroma­
dzenia Św. Rodziny 
do Brazylii. Przez 
trzy lata przebywa­
liśmy w miasteczku 
czysto brazylijskim, 
skąd wyruszaliśmy 
do paru ośrod­
ków polskich. I tak
byłem w Kaśce, Po lewei ks- Szulc' P°
w pow. Gwapore, C h a ra k te ry s ty c zn e  zd ję c ie  polskich

gdzie zamieszkuje 200 rodzin polskich. Nie mają 
polskiego księdza. Potem odwiedziłem rodaków, 
zamieszkałych w okręgu Erechińskim, następnie

w Portelezie i Barri- 
lu. Teraz od nowe­
go roku dostaliśmy 
parafie czysto pol­
skie w Princeza Iza- 
bel.

Mamy tu duże 
kolegium, które pro­
wadzą S. S. Rodzi­
ny Marii. Od czasu 
do czasu urządza­
ją piękne przedsta­
wienia, w których 
udział biorą uczen­
nice. Poza tym ist­
nieje tu polska spół­
dzielnia.

Polacy przyby­
li w te strony ©ko­

p row e] ks. K ru za . jD 1911 r . N a o g ół

m is jo n arzy  w  P rin ce za  Iz a b e l. mają się dobrze.

OPIEKA SZKÓŁ KRAJOWYCH NAD SZKOŁAMI POLSKIMI ZAGRANICA
Światowy Zw iązek Polaków z Zagranicy za pośrednictwem Podsekcji Opieki Komite­

tu W ychowania Narodowego Młodzieży Polskiej z Zagranicy już od szeregu lat kieruje 
akcją opieki szkół krajowych nad szkołami polskimi zagranicą.

W  wyniku prowadzonej akcji Światowy Związek dysponuje licznymi szkołami w Pol­
sce i coraz to nowymi szeregami młodzieży szkolnej, pragnącej za pośrednictwem Zw iąz­
ku naw iązać kontakt ze swymi rodakami z zagranicy.

Ponieważ jednak praca w tym kierunku napotyka na liczne trudności, Światowy Zw ią­
zek w celu zapewnienia należytego rozwoju tej akcji — opracował pismo do naczelnych 
organizacji terenowych i centrali szkolnych, oraz uwagi dla kierowników i nauczycieli 
szkół polskich zagranicą w  sprawie racjonalnego sposobu prowadzenia akcji i odezwę 
do młodzieży polskiej zagranicą.

Zaznaczyć należy, że ta forma kontaktu z krajem przynosi młodzieży polskiej z za ­
granicy wiele nieocenionych korzyści: stwarza jej możliwości poznania, poprawienia i udo­
skonalenia mowy ojczystej, daje odczucie rzeczywistości Polski — informuje o istniejących 
zwyczajach i tradycjach, o przejawach życia szkolnego i społecznego, o potędze i kulturze 
Narodu Polskiego.

Doceniając rolę tych wzajemnych kontaktów młodzieży, tak dla szkół polskich w kra­
ju jak i zagranicą, Światowy Związek zwraca się do kierowników i nauczycieli z gorącym 
apelem o otoczenie tej akcji na terenie swojej szkoły systematyczną i staranną opieką, dla 
utrzymania polskości w  oddanych ich opiece młodych duszach dziatwy polskiej zagranicą.
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K r o n i k a  Po l oni i  Z a g r a n i c z n e j
ALGIER 

Polacy w Algierze

N a  te re n ie  fran cu sk ieg o  im perium  k o lo n ia ln e ­
go  w  A fry c e  Pó łnocnej istn ie je ko lo n ia  po lska w  
A lg ie rz e , z ło żo n a  z  około  500 o só b , n ie z a le żn ie  od 
b lisko  200 P o la kó w , p e łn ig cych  służbę w  Legii C u ­
d zo z iem sk ie j. P o ży te czn a  d z ia ła ln o ść  p lacó w k i 
„D om  Po lski" p rze trw a ła  w  c ię żk ich  b a rd zo  w a ­
runkach  do r. 1931, w  którym  zo s ta ła  z a h a m o w a ­
na c zę śc io w o  z  b raku  śro d kó w  m ate ria ln ych , c z ę ­
śc io w o  na skutek w y ja z d u , lub śm ierci a k ty w n ie j­
szych  d z ia ła c z y . W  lutym r. b. g rup a  o fia rn y ch  ro ­
d a k ó w  w zn o w iła  a k c ję  „D om u P o lsk ieg o ", m a jąc  
na ce lu  sz e rz e n ie  ku ltury  i o św ia ty , ja k  ró w n ież  
p o d trzy m a n ie  du ch a  n a ro d o w e g o  w śród  Polon ii 
a lg ie rsk ie j.

ESTONIA 

Wśród Polaków w Tallinie

Z o k a z ji c z w a rte j ro cz n icy  śm ierci M a rsza łk a  
Jó z e fa  P iłsud sk iego  w  dniu 12 m aja  ko lo n ia  p o l­
ska w  T a llin ie  u rz ą d z iła  u ro c zy s tą  A k a d e m ię  Ż a ­
ło b n ą . Z d ję c ie  p rze d sta w ia  Posła R. P. p . Przys- 
m yck iego  o ra z  cz ło n kó w  p o se lstw a  w  o to czen iu  
h a rc e rz y  po lsk ich  w  T a llin ie .

FRANCJA

M anifestacja przyjaźni polsko-francuskiej

Kom itet Z je d n o czo n ych  T o w a rz y s tw  Polskich 
w  H a w rz e  pod pro tekto ra tem  tam te jszeg o  konsu­
la R. P. z o rg a n iz o w a ł w  m aju u ro czy sty  obchód  
św ię ta  n a ro d o w e g o  Konstytucji 3 M a ja .

U ro czysto ść  ta , d z ięk i o b ecn o śc i ca łe j ko lo ­
nii p o lsk ie j, o ra z  liczn ie  p rzy b y ły c h  gości fra n c u ­
sk ich , a  w ię c  p rze d s ta w ic ie li R ząd u , m ia sta , m a­
ryn a rk i w o jen n e j i h a n d lo w e j o ra z  re p re ze n ta c ji 
m ie jsco w ych  o rg a n iz a c ji sp o łeczn ych  p rzy ję ła  c h a ­
rak te r pod n iosłe j m an ife stac ji p rz y ja ź n i polsko- 
fra n cu sk ie j. N a  p rogram  obchod u  z ło ż y ły  się p rz e ­
m ó w ien ia  o ra z  p ro d u kc je  a rty s ty cz n e , w y k o n a n e  
p rze z  m ie jsco w e  siły  ko lon ii p o lsk ie j.

Z u ro czysto śc i p o lsko -francusk ie j w  H a w rz e

ITALIA

Skupisko polskie w „Wiecznym M ieście" 
łączy się z krajem

Polskie skup isko  w  Rzym ie  jest n ie lic zn e , sk ła ­
d a  się ono z  g ro na  stud entów  i m łodych a rty stó w , 
kilku d z ie n n ik a rz y , g ru p y  u rzęd n ikó w  d w o jg a  A m ­
b a sad  i Konsu latu  G e n . R. P. o ra z  p rze d sta w ic ie li 
k le ru . W sz y s c y  oni z rze sze n i są  w  „Po lskim  T o w a ­
rzystw ie  Ku ltu ra lnym  im. A d a m a  M ic k ie w ic z a " , któ­
re p ro w a d z i a k c ję  p ro p a g a n d o w o -o św ia to w ą , o r­
g a n izu je  o d c z y ty  i o b ch o d y  o c h a ra k te rze  n a ro d o ­
w ym . O statnio ' T o w a rz y s tw o  w y d a ło  o d e zw ę  n a ­
w o łu ją c ą  do' zb ió rk i na F O N . Do d n ia  20 m aja 
r. b. z a d e k la ro w a n o  na ten ce l oko ło  29.000 liró w , 
p ró cz  o f ia r  w  w a lu ta c h  z a g ra n ic z n y c h  p e łn o w a rto ­
śc io w ych  i kilku d a ró w  na fund usz k ru szco w y . Je d ­
n o cześn ie  su b sk ryb c ja  w  K o n su lac ie  G e n . R. P. na 
p o ż y c zk ę  w yn io s ła  25.387 liró w . W śró d  m łodych a r ­
tystów  p o w sta ł p ro jekt o f ia ro w a n ia  na lo te rię  w ła s ­
nych p ra c , a b y  ró w n ie ż  tą  d ro g ą  u z y sk a ć  p e w n ą  
sum ę na F O N . Ś w ia d c z y  to  o nastro ju  p a tr io ty c z ­
nym w  śro d o w isku  polskim  w  Rzym ie i o  w ła śc i­
w ie  pojętym  o b o w ią zk u  w o b e c  O jc z y z n y .
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JUGOSŁAWIA

Polacy w Jugosławii dołączają się do zbiórki 
na Dom Polaków z Zagranicy

N ie liczn a  ko lonia polska w  Jug osław ii .czuje 
się silnie zw ią za n a  z  krajem  m acierzystym . Po­
szczegó lne grupki Po laków  d o łącza ją  swe składki 
do ogólnej zb iórki na Dom Po laków  z Z ag ran icy  
w  W a rsza w ie . O statnio  Św ia to w y Z w iązek  Po la­
ków  z  Z ag ran icy  otrzym ał sumę 159 din. od kolo­
nistów polskich z Ja d o w icy  o raz  150 din. od kolo­
nistów polskich z Bak ińca.

KANADA

Uznanie dla postawy harcerzy polskich 
w Kanadzie

W  czas ie  w izy ty  królew skie j p a ry  angielskiej 
w  M ontrealu trasa  ob jazdu miasta p rzez dostoj­
nych gości obstaw iona była częściow o p rzez 
skautów , m iędzy innymi rów nież p rzez  h a rce rzy  
polskich.

W  zw iązku  z pow yższym  polscy drużynow i 
W o jto w icz  i Kozłowski otrzym ali od kom endanta 
dystryktu skautowego (hufca) w  M ontrealu listy 
g ratu lacy jne , pod kreśla jące znakom itą .postawę, 
karność i w yg ląd  harcerzy  polskich.

ŁOTWA

Polska emigracja sezonowa na Łotwie

Z w iększa jące  się stale polskie w ychodztw o se­
zonow e na Łotwę, urasta do roli pow ażnego  czyn ­
nika gospodarczego . W  roku 1938 liczb a  p racu ją ­
cych na Łotw ie polskich robotników rolnych w y ­
nosiła około 50.000, jest to rezultatem  po lepszenia 
się za rob ków  o raz  w arun kó w  p racy , jak rów nież 
opinii, jaką  c ieszy  się na Łotw ie robotnik polski. 
Dziś już może on do> pewnego stopnia dyktow ać 
sw oje w arunki, gd yż w  raz ie  w yco fan ia  polskich 
robotn ików  rolnych z Łotw y —  nastąp iłby tam nie­
w ątp liw ie  krach gospod arczy . Układy polsko-ło­
tewskie z dn. 25.X.38 regulu ją w szystkie dziedziny 
ży c ia  polskich sezonow ych robotników  rolnych na 
Łotw ie , obecnie za u w a ży ć  się da je  sta ły  postęp w  
kierunku w ypełn ien ia zakontraktow anych w arun­
ków. Element w y je żd ża ją c y  zag ran icę  jest uśw ia­
dom iony narodow o, d ą ży  do o rg an izo w an ia  w ła ­
snych kół gospodarczych  i spo łecznych , akc ja  ta 
jednak napotyka na trudności, ze  wzg lędu na roz­
proszenie robotników rolnych po ca łe j Łotwie.

Walny Zjazd Związku Polaków w Łotwie

N a W alnym  Z jeźd zle  de legatów  tej nacze lnej 
o rg an izac ji polskiej w  Łotw ie, który odbył się w

Dyneburgu w  dniu 11 cze rw ca  r. b. w  skład Z a­
rządu G łów nego  Zw iązku  p o w o łano : W łodzim ie­
rza  Ihnatow icza jako p rezesa Zw iązku , o raz  p. p. 
Bo lesław a G o łu bca  i N apo leon a Liberysa z  Rygi, 
Bo lesław a Leonow icza i W a c ła w a  O lech no w icza  
z  D yneburga, Antoniego N ik ifo ro w icza  z powiatu 
iłłuksztańskiego, Edw ard a Skang la  i ks. Bronisława 
W ierzb ick ieg o  z  pow iatu rzeżyck ieg o , o raz  Jó ze fa  
Krasnow skiego z Rygi —  jako członków  Zarząd u .

NIEMCY

Pisma polskie w Rzeszy z niemieckimi 
nagłówkami

W  ślad za  „G a z e tą  O lsztyń ską11 rów nież i in­
ne pisma polskie, w ych o d zące  na o bszarze  Rze­
szy  o trzym ały od w ład z polecen ie a że b y  obok ty­
tu łów  polskich pod aw ane były  rów nież tytuły w  ję­
zyku niemieckim.

N a skutek tego po lecen ia „D zienn ik  Berliński" 
np. ukazu je się z nagłówkiem  „Berliner Tageb la tt" 
tak jak w ielki dziennik niem iecki, ukazu jący  się w  
swoim czas ie  pod tym tytułem, a zaw ieszo n y  ja- 
ko n ie lo ja lny w obec regimu.

Nowy Prezes Dzielnicy Zwigzku Polaków 
w Niemczech

N a posiedzeniu Rady N acze lne j Zw iązku  Po­
laków  w  N iem czech Prezesem  D zie ln icy V— Z w ią z ­
ku (Pogranicze polsko-niemieckie) pô  zgonie ks. 
Patrona Dom ańskiego, w yb ran o  p roboszcza z 
G łu b czyn a , ks. M aksym iliana G rochow sk iego , w i­
ceprezesem  D zie ln icy  m ianow any został mec. dr 
Je rzy  Kosteński ze  Złotowa.

Uczestn icy Z jazdu Po laków  w  Łotwie
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RUMUNIA 

Polak senatorem  w Rumunii

W śró d  n o w o m ian o w an ych  p rz e z  K ró la  K a ro ­
la c z ło n kó w  Senatu  rum uńskiego zn a jd u je  się ró w ­
n ież  p rze d sta w ic ie l m n ie jszośc i po lskie j p. Tytus 
C ze rk a w sk i. N o w y  se n ato r jest P rezesem  Polskie j 
R ad y  N a ro d o w e j w  Rumunii i za słu żo n ym  d z ia ła ­
czem  w śró d  ta m te jszeg o  W y c h o d z tw a .

URUGWAJ 

Zjednoczenie się Polaków w Urugwaju

K o n so lid a c ja  w y s iłk ó w  n a ro d o w ych  postępu je  
na w szystk ich  te re n a ch . O sta tn io  d o k o n a ła  się 
ró w n ie ż  w  U ru g w a ju . P rzy  w y b o rz e  d e le g a tó w  na 
11I-ci Z ja zd  P o la kó w  z  Z a g ra n ic y  —  g d y  nie w ie ­
d z ia n o 1 je szcz e  o o d w o łan iu  Z ja zd u  —  o rg a n iz a ­
c je  p o lsk ie  w  U ru g w a ju  p o łg czy ły  s ię , tw o rz ą c  N a ­
c ze ln y  Z w ią z e k  O rg a n iz a c ji  Po lskich w  U ru g w a ju .

U. S. A. 

Uczczenie bohatera polsko-amerykańskiego

W  Princeton o d b y ła  się  u ro czysto ść  z ło że n ia  
w ie ń c a  p rze z  m ie jsco w ą  Po lon ię  a m e ryk a ń sk ą , na 
g ro b o w cu  gen . p ro f. Jó z e fa  K a rg e , k tó ry  b ę d ą c  
rodem  z  p o zn ań sk ie g o , zo s ta ł p o w o ła n y  do s łu ż­
b y  w  arm ii n iem ieck ie j. Po w yb u ch u  rew o lu c ji 
M ie ro s ła w sk ieg o  w  r. 1848 p rze sze d ł na stronę p o l­
sk ą , w a lc z ą c  p rz e c iw  N iem com . W  r. 1851 p rzy b y ł 
d o  A m e ryk i, g d z ie  z a c ią g n ą ł się do słu żb y  w  arm ii 
a m e ryk a ń sk ie j, o trzy m u jąc  z a  p o ło żo n e  d la  niej

R o d a c y  w  B u d a p e szc ie  p o d cz a s  o b chod u  ro cz n icy  
Konstytucji 3  M a ja

za s łu g i ran g ę  g e n e ra ła  b ry g a d y . Z m a rł n ag le  dn ia  
27 g ru d n ia  1892 r.
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